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W pomyślnych warunkach.
U tarł się już p r y  czaj, że naw et n a jp ro st­

sze sp raw y, k tó re  nigdzie nie budzą żadnych 
zastrzeżeń  czy w ątpliw ości, u nas w yw ołują 
dyskusję , w szczynaną i p row adzoną bynaj­
m niej n ie w tym  celu, żeby w yjaśnić i oświe­
tlić  ak tu a ln e  zagadnienie, lecz, przeciw nie, 
zdążającą  do tego, by zdezorientow ać opinję 
publiczną. J e s t  to typow e, zw łaszcza dla 
obecnych stosunków  politycznych w pań­
stw ie, k tó re  poproś tu lubują się w a tm osfe­
rze n iejasnej, pełnej niedom ów ień i dającej 
szerokie pole do 'wszelkich, naw et n a jb a r­
dziej fan tastycznych  dom ysłów.

Bo czyż może być prostsza, spraw a, ja k  
konieczność należenia  Polski do rady  Ligi 
N arodów ? Ozy m ożna chociaż przez chwilę 
w ątp ić , że n ieuzyskanie  przez P olskę m iej­
sca* w radzie tej m iędzynarodow ej in sty tucji 
p rzyniosłoby  je j n iepow etow aną szkodę nie 
ty lk o  ze w zględów  prestiżow ych, ale  prze- 
dew szystldem  z tego pow odu, że Genewa 
je s t  i będzie zapewnie jeszcze długo terenem , 
gdzie nie ty lko ścierają się najrozm aitsze 
k ierunki polityki m iędzynarodow ej, ale 
gdzie rów nież zapadają  w ażkie decyzje w  
spraw ach, do tyczących  bezpośrednio n a jży ­
w otniejszych in teresów  Polski? Są to  prze­
cież rzeczy powszechnie znane, niem al ele­
m entarne , k tó rych  może nie uznaw ać ty lko 
kom pletny  ignoran t polityczny.

Zdaw ałoby sic wdęc, żc w  tych w arun­
kach  zadanie m in isterstw a spraw  zagranicz­
nych było zupełnie proste. Nie ty le  może 
w ew nątrz  k raju , bo w szerokiej opimji p o l­
sk iej, sp raw ą należenia do rad y  Ligi N aro­
dów  nie w yw oływ ała żadnej różnicy zdań, 
ale poza. jego granicam i należało, za. pośred­
nictw em  kosztowanych placów ek dyplom a­
tycznych , podjąć propagandę, uśw iadam ia­
ją c ą  otpinję na. Zachodzie o roli i znaczeniu 
P o lsk i w e w schodniej E uropie i zw iązanej 
z tern konieczności zapew nienia jej dalszej 
reprezentacją w radzie Ligi N arodów . Można 
było p rzy  te j sposobności poruszyć także 
inne ąpraw y, pośrednio odpow iadając na 
a ta k i p rop ag an d y  niem ieckiej.

T ym czasem  nic nie uczyniono w  tej sp ra ­
w ie, da jąc  niew iadom o już poraź k tó ry  do- 
wó<L jak nieudolna jest nasza propaganda 
zagran iczna, jak  nie umie w ykorzystyw ać 
nadarzających  się okazyj, ja k  -wreszcie nie 
docen ia  wpływ u opinji publicznej n a  Zacho­
dzie. Do stosunków  zachodnio-europejskich 
p rzy k ład a  się m iarę stosunków  w ew nętrz­
nych , w  k tó ry ch  nieliczenie się z opinją. pu ­
bliczną i dem onstracy jne lekcew ażenie jej 
głoisów należy  do m etod, konsekw entn ie  
przestrzeganych  przez rząd y  pom ajowe.

Niem al do osta tn ie j chwili opinia publi­
czna w Polsce m ogła przypuszczać, że nie 
będziem y się ubiegali o m iejsce w  radzie L i­
gi N arodów . I  przypuszczenia te  m iały  uza­
sadnione podstaw y. D w a pism a w arszaw skie, 
o których wiadom o pow szechnie, że czerpią 
swe inspiracje i otrzym ują w skazów ki z m i­
n is te rstw a  spraw  zagranicznych, wcale n ie­
dw uznacznie w ypow iadały  się przeciwko 
kandydatu rze  Polski i kw est jonow ały  w agę 
jej w yboru do rad y  Ligi N arodów . Czy to 
była, chęć reasekuracji n a  w ypadek , gdyby 
w ybór n ie doszedł do sku tku , czy też owe 
wystąpienia, m iały  św iadczyć o now ych p rą ­
dach, nurtu jących  w naszej polityce zagra­
nicznej, falkt pozostan ie faktem , że dw a

dzienniki, niezm iernie ściśle związane z gm a­
chem przy  ul. W ierzbow ej, zainicjow ały 
i prow adziły  kam panję, k tó rą  później zde- 
zauwował... m inister spraw  zagranicznych. 
T rudno  sobie w yobrazić w iększe bezhołowie, 
w iększą anarch ję  i to  w  spraw ach, w  k tó ­
rych zaangażow ana je s t i pow aga państw a 
i jego najżyw otniejsze in te re s y . . .

Z ośw iadczenia m in istra  Zaleskiego wie­
m y już teraz , że P olska staw ia  sw ą k a n d y ­
d a tu rę  do rad y  Ligi Narodów. O kazuje się, 
że tym  razem  zw yciężył jeszcze zachodnio­
europejski p u n k t w idzenia nad  w schodniem i 
k ierunkam i, utrw alają-cem i się coraz m ocniej 
n aw et w  m inisterstw ie spraw  zagranicznych. 
R ealizm  po lityczny  i poczucie rzeczyw isto­
ści w zięły górę n ad  nieobliczalnem i pom y­
słami, k tó ry ch  realizacja  nic, prócz szkody, 
nie m ogłaby przynieść państw u polskiem u.

S taw iając swą. k an d y d atu rę , P o lska  m a 
w szelkie dane, a b y  być po raz  trzeci w y b ra ­
n ą  do rad y  L igi N arodów . N iew ątpliw ie czy­
nione będą jej trudności ze stro n y  tych czyn 
ników , k tó re  zawsze i w szędzie usiłu ją  szko­
dzić Polsce, ale tę  trudności nie są  znowu 
tak  w ielkie, ab y  nie m ożna ich by ło  przezw y­
ciężyć. Z resztą, sy tu ac ja  w  Genewie uk łada  
się w te j chw ili d la  Polski bardzo pom yślnie 
i trzeba  byłoby  jak iegoś specjalnego n iedo­
łęstw a, żaby nie umieć w ykorzystać przy- 
cłiylnej konj im k tu ry .

Sk ładają  się n a  nią. dwa. czynniki: k ryzys 
w ew nętrzny Ligi, k tó re j au to ry te t i spoistość 
m ogą być w ystaw ione n a  now ą próbę w 
zw iązku z zatargiem  chińsko-japońskim  
i z oeżekiw anem  ogłoszeniem  rap o rtu  kom i­
sji L y tto n a ; oraz genera lna  ofensyw a d y p lo ­
m acji niem ieckiej, w ym ierzona n ie ty lk o  
przeciw ko konferencji rozbrojeniow ej, ale 
również przeciw ko Lidze N a jd ó w . I  jedno 
i drugie może osłabić. Ligę 1 zapobiegnięcie 
tej ew entualności stanow i dziś najpow ażniej­
szą troskę ty ch  państw , k tó re  p ragną  u trzy ­
m ać in sty tuc ję  g enew ską i b ęd ą  chciały  w y­
prow adzić ją  n a  spokojniejsze w ody. W tem 
trudnejn zadaniu  P o lsk a  może im oddać po­
w ażne usługa, w ięc jest. rzeczą, zupełnie ja ­
sną, że uczynią w szystko , ‘ażeby jej u ła tw ić 
ponow ny w ybór do Ligi Narodów .

K o n iu n k tu ra  w ięc d la  nas —  pow tarza­
m y — jest ko rzystna . Chodzi te raz  o ho. aby 
jej nic zm arnować. A. D.

Rada ministrów;
Warszawa, 22. 9. (Telef. wh). W dniu ju­

trzejszym odbędzie się posiedzenie Rady Mini­
strów dJa załatwienia bieżących spraw. Posio 
dzenie to odbędzie « ę  bez premjera. P. Prysror 
wTaca bowiem do W arszawy dopiero w przy­
szłym tygodniu.

ODCZYT ANGIELSKIEGO PARLAMENTA­
RZYSTY O ROSJI.

Warszawa, 22. 9. (Telef. wł.). W najbliższym 
czasie przybędzie do Warszawy w drodze po­
wrotnej z Rosji wybitny parlamentarzysta an­
gielski, członek Labour Party, Rennid Smith. 
P. Smith bawił już w Polsce mi wiosnę i wygło­
sił w paru miastach odczyty. Z pobytu jego w 
Warszawie zamierza skorzystać Grupa Unji 
Parlamentarnej i prosić p. Smitha, o podzielenie 
się swemi wrażeniami z polskimi słuchaczami.

Warszawa, 22. 9. (Telef. wł.). Konsulem bel­
gijskim w Warszawie został mianowany .p. Fe- 
licden Chąpuis.

Strefa wolno-cfowa w Gdyni.
Warszawa, 22. 9. (Telef. wl.j. Departament 

Morski w Min. Przemysłu i iiandlu przystąpił 
do opracowania przepisów wykonawczych do 
ustawy ramowej o wojnycb strefach, uchwalo­
nej przez Sejm na wiosnę br. Przepisy wyko­
nawcze wzorowane będą na przepisach wolnych 
stref w innych portach europejskich. Wydanie

przepisów wykonawczych i uruchomienie strefy 
wolno-cłowej w porcie gdyńskim, pozwoli za­
granicznemu kapitałowi i kupiectwu zaintereso 
wać się Gdynią, jako punkom  wyjścia dla han­
dlu nietylko z Polską, ale i z krnjnmi. pąmadu- 
jącemi z Rzpltą.

 00—

Włoski projekt skrócenia czasu pracy
PRZEDMIOTEM OBRAD SESJI NADZWYCZAJNEJ M. B. PR.

Genewa, 22 września. Rada administracyj­
na Międzynarodowego Biura Pracy zebrała się 
wczoraj popołudniu na dwudniową sesję nad­
zwyczajną, celem podjęcia obrad nad projektem 
rządu włoskiego w sprawie obniżenia czasu 
pracy w przemyśle.

Delegat włoski de Micheiis uzasadniając jrro 
jekfc swego rządu wzrostem bezrobocia, doma­
gał się, aby redukcja godzin pracy nie była 
połączona z redukcją zarobków. Proponował 
on dalej, aby na koniec roku bieżącego zwoła­
no do Genewy komisję techniczną, która  mia­
łaby zbadać wniosek i związane z nim kwestie.

Delegat rządu francuskiego, jak również re ­
prezentant rządu niemieckiego poparli stanowi­
sko delegata włoskiego. Przedstawiciele klasy 
robotniczej wypowiedzieli się za projektem, na­
tomiast grupa pracodawców, z wyjątkiem gru­
py pracodawców włoskich — wysunęła różne 
zastrzeżenie, zmierzające do odroczenia tej 
kwestjb Dalsza dyskusja odroczona została do 
czwartku.

SPRZECIW DELEGATA ANGIELSKIEGO.
Genewa 22 września. Na dzisiejszem posie­

dzeniu prrzedpoludniowem Rady administracyj­
nej M. B. P. delegat rządu angielskiego w dłuż-

szem przemówieniu sprzeciwił się zwołaniu ko­
misji technicznej, celem zbadania projektu wło 
sldego w oprawie obniżenia czasu pracy. Nie 
oznacza to jednak, aby Anglja. odrzucała sam 
nrojekt. Rząd angielski jest za rozsądnem obuł 
żeniem czasu pracy, domaga się jednak, aby 
kwestja ta została dokładnie zbadana.

TELEGRAM WARSZAWSKIEJ UNJI PRA­
COWNICZEJ.

Warszawa, 22. 9. (Telef. wł.). Na ręce Rady 
Administracyjnej Międzynarodowego Biura P ra­
cy wystosowała Unja Pracowników Umysło­
wych w Warszawie telegram w sprawie zapo­
wiedzianego 40-godzinnego tygodnia pracy. — 
Unja wzywa Radę Administracyjną do opraco­
wania takiej proceduy, któraby umożliwiła de­
finitywne przyjęcie konwencji o skróconym 40- 
godzinnym tygodniu pracy już na 18-stej mię­
dzynarodowej konferencji. Konferencja ta  odbę 
dzie się w Geimawie w 1934 r.

Telegram Unji podnosi, że redukcja czasu 
pracy powinna objąć wszystkich pracowników 
przemysłowych, biurowych i handlowych przy 
równoczesnej gwarancji, żc zaprowadzenie 40- 
godziali ego tygodnia pracy nie może spowodo­
wać zniżki płac.

Likwidacja istniejących czy tworzenie 
nowych hurtowni?

Warszawa 22. 9. (Telef. wł.). Agencja 
„Press" donosi, że wbrew podanej przez prasę 
wiadomości o organizowaniu przez Dyrekcję 
polskiego Monopolu Tytoniowego 40 nowych 
państwowych hurtowni, w najbliższym czasie 
Dyrekcja Monopolu Tyt. znosi istniejące do­
tychczas państwowe hurtownie tytoniowe 
w Warszawie, Wilnie, Łodzi, Gdyni, Lwowie 
i Krakowie.

Znowu o 15 procent mniej.
Warszawa 22. 9. (Telef. wł.). W Katowi­

cach toczą się rokowania w sprawie zamierzo­
nej przez pracodawców przemysłu ciężkiego 
obniżki płac pracowników umysłowych o 15%. 
O ile porozumienie nie będzie osiągnięte, spór 
będzie skierowany do komisji pojednawczo- 
rozjemczej.

Dwa razy w miesiącu
posiedzenia Rady Banku Polskiego.

Warszawa 22. 9. (Telef. wł.). Na zakończe­
nie sezonu letniego Rada Banku Polskiego po­
stanowiła odbywać posiedzenia dwa razy mie­
sięcznie. Na posiedzeniu dzisiejszem, w ktćrem 
wziął udział także nowy wiceprezes Banku 
Polskiego, b. mim. skarbu Jan Piłsudski, zajęto 
się sprawozdaniem z działalności Banku Pol­
skiego za ostatni czas, oraz kwestją statutu 
funduszu im. Michaliny Mościckiej, na który 
to fundusz Bank Poiski przeznacza 100.000 zł. 
W pewnych kołach rozeszły się pogłoski, jako­
by na posiedzeniu tem mówiono również o sto­
pie dyskontowej Banku Polskiego. Ze sfronv 
miarodajnej informują, że wiadomości te nie 
odpowiadają prawdzie.

Trudności finansowe największej firmy 
włókienniczej.

Scheibler i Grohman pertratują z wierzycielami.
Warszawa 22. 9. (Telef. wł.). Od paru dni 

prowadzone są rokowania w Warszawie po­

między przedstawicielami Zjednoczonych Za­
kładów Scheiblera i Grohmana w Łodzi a przed 
stawicielem p. Toeplitza, prezesa włoskiego 
banku Banca Commerciale, oraz przedstawicie­
lami polskich banków państwowych. Wszyst­
kie te banki są wierzycielami łódzkiej firmy 
włókienniczej na kilka milionów zł. Ostatnio 
Zakłady ScheibloTa i Grohmana znalazły się 
w ciężkich warunkach. Aby ratować Zakłady 
największe w Polsce, wysunięto projekt prze­
jęcia przez wierzycieli części akcyj tego to­
warzystwa.

-------- OQO--------

Francuz sędzią śledczym „czeki".
Paryż 22 września. Komunfcta francuski 

Henry Guilbeaux, który podozas wojny w r. 
1918 skazany został przez francuski sąd wo­
jenny pozaocznie na karę śmierci, a Joecnie 
powrócił do Paryża i dobrowolnie stawił się 
u prokuratora, został wczoraj postawiony 
przed sąd wojskowy. Jako pierwszy świadek 
zeznawał przeciw niemu porucznik Carpeutier, 
który z końcem wojny przebywa! również 
w Rosji. Carpenhier zeznał, że w r. 1919 are­
sztowany został wraz z 20 innymi oficerami 
w Archangielsku i przewieziony do więzienia 
w Moskwie. W lipcu 1919 r. był on przesłuchi­
wany przez Guilbeauz, który wówczas był sę­
dzią śledczym „czeki“, a następnie skazany 
został na śmierć. Przebywając dwa tygodnie 
w więzieniu, był świadkiem licznych egzeku- 
cyj. Później został wraz z kilku innymi kole­
gami francuskimi wypuszczony na wolność, po 
nieważ rząd francuski zagroził, że zbombarduje 
Odessę, jeżeli więźniowie nie zostaną zwolnie­
ni. Guilhcaux przyznaje, że był sędzią śled­
czym „czeki", twierdzi jednak, żc stale dzia­
łał na korzyść Francuzów. Carpentfer zaprze­
cza natomiast temu twierdzeniu. Mają być za­
wezwani jeszcze inni świadkowie, którzy prze­
bywali w krytycznym czasie w więzieniu so- 
wieckiem razem z OarpentiereirL
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O ciem piszn inni?..
Kandydatura polska do Rady L. N.
„C zas44 r/a 'i ;u ia w ia  się nad  zgłoszeniem 

przez Polskę k an d y d a tu ry  po raz trzeci 
o m iejsce w  R adzie L. N.

„Kulisów tej spraw y — pisze — nie 
znamy; trzeba jednak przyjąć założenie, 
że nasza dyplomacja przed zgłoszeniem  

kandydatury upewniła się u wielkich mo­
carstw, że wybór Polski poprą. Inaczej At a 
wianie kandydatury byłoby bezcelowe i na­
raziłoby Polskę na niemiły zawód. Pan Za­
leski wyłuszczył już w swojem oświadczę 
niu, ogłoszonem w prasie polskiej powody, 
dla których Polska domaga się mandatu do 
Rady Ligi. Rozumowanie jego jest zupełnie 
słuszne i wyczerpuje polityczną treść jog.) 
problematu. Kandydatura Polski jest zresz­
tą tern aktualniejsza, że w Niemczech za­
rysowuje się bardzo wyraźnie opozycja 
przeciw Lidze.

Polska, która stanowi tak silny, i tak 
zdecydowany element pokoju we wschod­
niej Europie, równoważy skutecznie w Ra­
dzie Ligi wpływy niemieckie. Toteż z ogól­
nego punktu widzenia, wybór jej ponowny 
będzie pod każdym względem korzystny 
dla europejskiej równowagi i dla sprawy 
pokoju powszechnego. Gdyby 9talo się ina­
czej — nie będziemy z tego wypadku robić 
tragedji; jesteśmy jednak pewni, że nasza 
delegacja obliczyła dokładnie wszystkie 

szanse, zanim kandydaturę Polski wysu­
nęła”.
'Jest bo ilość niejasne- „M e będziemy 

robić traged ji44. Po co się już teraz zastrze­
gać? A to  tein bardziej, że szanse Polski ro­
sną w  ostatnich dniach w miarę wzrostu 
niemieckich apetytów .

„Dewaluacja", ale czy bez Inflacji?

„N ow y D ziennik44 Omawiając pom ysł 
prof. K rzyżanow skiego („dew aluacja  złote­
go bez in flac ji44) dochodzi do  w niosku, k tó ­
ry  — zdaje  się —  je s t  całk iem  słuszny:

„Najwybitniejszy ekonomista polski, 
czcigodny prol. Krzyżanowski w dobrze zro 
zumiałej trosce o los naszej waluty, zale­
cając dewaluację izłotego nic iwziął wi­
docznie dostatecznie pod uwagę momentu 
psychologicznego społeczeństwa polskiego, 
nie mogącego się dotychczas jeszcze Otrzą­
snąć ze straszliwych przeżyć poprzednich 
inflacyj. Jeśli dotychczas społeczeństwo na­
sze nie zdobyło się na dostateczne zaufa­
nie do losów naszej w aluty, na  co w ska­
zuje fakt dwuwalutowości w naszym kraju 
(dolar i zloty) oraz stosunek procentowy 
wkładów dolarowych do zlotowych, jak i 
do rozwoju stosimków nasztgo gospodar­
stw a społecznego wogóle, na co wskazuje 
pół miljarda złotych ulokowanych bezpro­
centowo w bankach szwajcarskich i sto mi- 
Ijonów dolarów w krajowej „pończosze”, 
to napewno trudno będzie powstrzymać pa­
nikę, jaka. się zrodzi nazajutrz po dewalua­
cji złotego i pędzić będzie ku inflacji0.

Niebezpieczne poglądy.

K on serw aty w n y  „D ziennik Pozmański44 
w y stęp u je  p rzeciw  „lichw ie u sług44, ja k  na- 
żyw a zb y t w ysokie  dziś jego zdaniem  płace 
robotnicze. M. in . pisze:

„Przed niedawnym jeszcze czasem kie­
dy to „burżuje” nie zeszli jeszcze na pey, 
kelnerzy w bardziej wziętych restauracjach 
mieli miesięcznie po tysiąc i więcej złotych 
dochodu. Każdy więc tak i kelner był współ 
nikiem właściciela, nie ponosząc żadnego 
ryzyka, żadnych kosztów, ani wkładów. 
Na co te dochody wydawał — pozostanie 
dla mnie na zawsze tajemnicą.

Inteligent zarabiający tysiąc złotych 
miesięcznie, prowadzi już cłom na pewnej 
stopie, kształci dzieci, bierze udział w ży­
ciu kulturalnem i społccznem i nadto — 
jeśli jest zapobiegliwym —  potrafi coś 
jeszcze odłożyć na czarną godzinę. — A 
„proletariusz”, zarabiający tysiąc złotych? 
Ani domu nie prowadzi ani. dzieci nie kształ 
ci, ani nie odczuwa (?) potrzeb kultural­
nych, ani o przyszości nie myśli (?) Ale za- 
t.o zdarzyło mi się widzieć, jak spijał dro­
gie likiery całemi szklankami'4.

S anacy jny  organ sic m yli... Ponad tysiąc  
żł. m iesięcznic d la  k e lnera  w  naszych w a­
runkach , k ied y  ty le  je s t  b iedy, to  p łaca  i sto 
tn ie  za  w ysoka. Ale czy. w szyscy kelnerzy  
ta k ą  m ają  p łacę?  Czy w śród nich niema gło 
du jących? A przedew szystkiem  niepraw dą 
je s t, by  „proletarjusz'*4 nie odczuw ał po trzeb  
ku ltu ra lnych , nie m yślał o przyszłości... A r­
ty k u ły  tak ie , ja k  ton, są posiewem  rozgo- 
ryczen ia  mas i kom unizm u. Są bowiem n ie­
spraw iedliw e.

Sanacja rezygnuje (?) z reformy ustroju

..Po lonia44 przynosi ciekaw e w iadom ości 
p mowie, k tó rą  świeżo p. S ław ek w ygłosił

Głodówka Gandhiego.
Od trzech dni nie przyjmuje Malm (limu 

Gandhi żadnego pokarmu ani napoju z wyjąt­
kiem wody. Stan jego zdrowia jest już od 
dłuższego czasu niezbyt świetny, bo Ga rui iii 
stale odżywia s.ię niewystarczająco, a męczą 
go różne kin lorenc je i wizyty. To też istnieje 
niebezpieczeństwo, że głodówka może go rze­
czywiście przyprawić o śmierć. Cale Imije 
oczekują z ńii epoko jem wiadomości z więzienia 
Yera wda. w którem przebywa wielki bojownik
0 prawa Hindusów.

W Europie.,wiadomość o rjzpoezęeiu gło­
dówki przyjęto jz pewnym podziwem dla nie­
złomnej woli wielkiego Hindusa, ale Ucz togo 
serdecznego współczucia, na jakie zasługiwał 
.przed dwoma laty, gdy podejmował akcję „nic- 
.posłuszeństwa - cywilnego44. Odczuwa się. że 
tym razem słuszność nic je s t-po stronie Cand- 
hic go.

Gandhi nie jest wprawdzie bezwzględnym 
wrogiem par ja sów. Zawsze uznawał konieez- 
no-ść polepszenia ich losu. Ale gdy rząd an­
gielski uczynił krok stanowczy,' przyznając tni 
odrębną kur jo wyborczą. Gandhi zaprotestował
1 grozi śmiercią głodową. Ozyn rządu angiel­
skiego wypływa coptrawda nietylko z szlachet­
nych pobudek humanitarnych, bo chodzi o to, 
by przy pomocy różnych wyznań i kast po­
dzielić przyszłą reprezentację ludności Ifldyj na 
takie obozy, by Anglicy byli języczkiem u wa­
gi. Ale bądź co bądź w oczach świata Anglia 
stoi po stronie najbiedniejszych, najbardziej u- 
oiśnionych, Gandhi zaś występuje przeciwko 
nim, a jego argumenty o jednolitości mchu 
hinduskiego, o religijnym charakterze sprawy 
parjasów nie bardzo trafiają nam do przeko­
nania.

Gandhiemu trudno liczyć na sympatję świa­
ta  także i % tego powodu, że nie jest oni wcale 
jakąś prześladowaną i dręczoną ofiarą rządów 
angielskich. Siedzi w więzieniu to prawda, lecz 
cóż to za więzienie! Wielu ludzi zazdrościłoby 
mu wygód, jakie mógłby mieć na każde żąda­
nie, a z pewnością wszyscy więźniowie świata

zazdrościliby mu swobody, jaką mu Anglicy 
pozostawili. Ma obok siebie krewnych i przy­
jaciół, może przyjmować dziennikarzy i konfe­
rować z działaczami politycznymi, Co w ięe tj 
Gandhi wysyła listy i telegramy cło Londy­
nu, a rząd Wielkiej Brytanji pilnij baczy, by 
żadin go listu tego niezwykłego więźnia nie. zo­
stawić bez grzecznej a natychmiastowej odpD- 
wiodzi. ■ • ' 5 *•••" ' -/

Korespondencja między Gaatdhim a Mac 
Donaldem i pod sekretarzem stanu dla Irnlyj 
sir II o a rem trwała prawie pół roku. Obie stro­
ny miały więc czus na gruntowne przemyśle­
nie spaniej kwostji. Rząd angielski, nic zmieni 
zatem ’ zapewne swego stanowiska, gdyż wo­
góle nie przywykł ustępować przed groźbą (a 
.głodówka. G and ii i ego też ma charakter groźby), 
a p r/y  tom sympatję przyjaciół Indyj są w tym 
wypadku raczej po stronie rządu. Zkesztą 50 
mdl jonów „niedotykalnych”- parjasów podnosi 
swój głos i zachęca Anglję. by nio zmieniała 
swego stanowiska. Dwaj przywódcy- parjasów 

^rozpoczęli głodówkę, k tó ra  ma trwać dopóty, 
dopóki parjasi nie dostaną odrębnej kurji wy­
borczej.

Rząd angielski nie będzie mógł jednak pa­
trzeć spokojnie n a  głodówkę Gandhiego. Chcia 
no go wypuścić z więzienia, alo sta/rzec oparł 
się temu stanowczo. Gdyby zmarł, Hindusi 
czciliby go jak świętego, ą w przyszłości szli- 
by za innym, zapewne mniej umiarkowanym 
wo-dzenp Znany publicysta angielski, W. Steed. 
który zarzuca Gandhiemu stosowanie „ducho­
wego gwałtu44, wyraża przekonanie, że użyje 
się wszelkich ś t wlków, by niedtopuścić do śmier 
ci Gandhiego. Narazie najwięcej liczy się ńa 
.rokowania, jakie za wiedzą Gandhiego -toczą 
się między przedstawicielami wyższych kast 
Hindusów a parjasamJi. Jeśli zmęczony gło­
dówką starzec przyjmie choćby jakieś drobne 
ustępstwo i im a  j e . za wystarczający poy^d 
do zaprzestania głodówki, sprawa będzie zafa^ 
twiocia a mil jonom Hindusów, a taikżo Angli­
ków. spadnie kamień z serca.

giej kłasy około 2.100 ii. Żołd podoficerów do­
chodzi do 5.000 zł. zależnie od stopnia.

Pod względem materjainym powodzenia ±oł 
nierzy Reichswehry jest zatem wyśmienite. VVy 
budowano cały szereg nowych koszar, a  stare 
odnowiono, tak, że utrzymywane są w dosko­
nałej czystości. We wszystkich koszarach jest 
tusz i inno u r z ąd? en i addrłgi eui c zne, dalej *r$śy- 
telnie,-lokale towarzyskie i t. d. Mundury i obu­
wie są pierwszorzędnego gatunku.

Fo odbyciu dwunastoletniej służby .wojsko­
wej, żołnierz może wstąpić'-do służby państwo­
wej, korzystając z prawa pierwszeństwa przed 
mnenri petentami. Po ukończeniu shiżby' wój- 
skowej, wstępując dó shiżby państwowej,-Żoł­
nierz otrzymuje jednorazowy zasiłek' w wyso­
kości 2.800 zł., ą -w  razie rezygnacji; * prawa 
objęcia służby państwowej: może -zażądać- jed­
norazowe odszkodowanie -w wysokości 23.500 
złotych

Dowództwo armji stara ' się; aby- żołnierze 
zachowali hart ciucha. Stosowane jest w całej 
rozciągłości wychowanie fizyczne i- moralne; 
komenda starsi się ó podniesienie poziomu u- 
mysłowego żołnierzy. Szeregowcy szkoleni ssą 
w używaniu ^szj-stkich. rodzajów . broni, g&pł- 
nierzom wszczepia się pa.trjotyzm i/.poczucie o- 
bowiązkii i karności/. W regulamin te służbo­
wym, którego autorem jest von Seeckt, znaj­
dujemy m. in. następujące zdanie: „dwoma nie­
przyjaciółmi żołnierza, są niedbałość i mięk­
kość”. W tymże regulaminie czytamy, że każ­
dy żołnierz przesiąknięty musi być świadomo­
ścią. doniosłości swego powołania, ponieważ
powierza mu się to najcenniejsze, co narćd 
niemiecki posiada.

W szystko to razem wziąwszy, prestiż mun­
duru, m aterjalne wygody, wychowanie wojsko­
w e i obywatelskie, dyscyplina i dobre stosunki 
pomiędzy wszystkimi członkami armji, . przed­
stawia masywną całość doskonałej kwalifika­
cji Jest to- w ięcej niż zwyczajna armja.

K. R.

Z
OO PRZEDSTAWIA DZISIEJSZA NIEMIECKA RBIGHSWEHRA I JAK JEST ZORGANI­
ZOWANA. — JAK UPOSAŻENI SĄ ŻOŁNIE RZE REICHSWEHRY. — REICHSWEHRA

TO WIĘCEJ NTŻ ARMJA ZWYCZAJNA.

(Korespondencja własna).
Berlin, 20 września 1982 r. 

Nie dawno jeszcze niemieccy narodowi so­
cjaliści, walczący obecnie tak  zawzięcie z rzą­
dem Papena, przyszli z wnioskiem, żo - zrzekliby 
się swydh praw do wyłączności swoich rząd ' w 
i że byliby gotowi wstąpić do rządu Papena, 
ale pod tym warunkiem, że kanclerzem nie był­
by już Papen, lecz dzisiejszy minister Reichs 
wehry, generał von Schleicher. Z tych powo­
dów opinja publiczna więcej poczęła intereso­
wać się osobą Schleichera, chociaż już przed­
tem rćżne okoliczności kazały przypuszczać, 
że najsilniejszym i najwpływowszym człowie­
kiem dzisiejszego rządu, ba nawet jego duchem 
nie jest Papen, lecz generał Schleicher, i że 
ten rząd bez oparcia w parlamencie i kołach 
politycznych znajduje oparcie nietylko w oso­
bie prezydenta Hamdenburga ale i w nim. Po­
nieważ wydaje się, że von Schleicher nie ma 
zasadniczych przeciwników, ani wśród hitle-

we Lw ow ie n a  tem a t reform y k o nsty tuc ji. 
„P Sławek — pisze „Polonia” — I o- 

świadczyl, że reforma konstytucji nie jest 
dziś aktualna, a zwłaszcza dojrzała. Ewo­
lucja idzie w świecie tak  szybko, że co 
dziś jest dobre, jutro staje się przebrzmia-- 
łe... Tak naprzykład projekt konstytucyj­
ny B. B., który był dobry i na czasie przed 
trzema laty, obecnie już nie odpowiada 
istniejącym stosunkom”.

N astępnie w skazaw szy  na dokonyw ują- 
cc się w N iem czech przem iany ustrojow e, za­
kończył p. Sław ek:

„Jak tedy panowie widzą, ewolucja jest 
w toku, i nie można chwytać obecnego stad- 
jum ewolucji w określone przepisy konsty­
tucyjne, lecz trzeba wyczekać, aż ta ewo­
lucja swój bieg zakończy. To też reforma 
konstytucji nie może być zagadnieniem u- 
stąwodawczem najbliższego okresu”.

N aprzód więc poderw ano a u to ry te t k o n ­
sty tu c ji z r. 1921. Po tem  rzucono hasło: —  
reform a ustroju... Pote/m pokłócono się przy 
usta lan iu  p lanu  reform y... A teraz mówi się: 

.Czy jednak państw o może' czekać, aż 
się N iem cy wy szum ią?
—  czekajm y n a  t i ,  co z reform ą ustro ju  
zrobią Niemcy!

Jed n o  je s t znam ienne: — sanacja  nie 
w ie, co zrobić z k o n sty tu c ją , i chce „cze­
k a ć 44.

rowców, ani w innych partjach, nie od rze­
czy będzie dowiedzieć eię, o jaką moc żołnierz 
ten i polityk się opiera i jaką siłą dysponuje, 
zajmując stanowisko kierownika Obrony Rze­
szy.

T raktat Wersalski nakazał Niemcom znieść 
powszechny obowiązek służby wojskowej a po 
zwala im, wyraźnie tylko d la . obrony granic i 
utrzym ania porządku wewnątrz państwa na u 
tworzenie armji żołnierzy zawodowych, któ­

rych liczba /nie. może przewyższać 100.000. Ale 
w Niemczech" utrzymała się tradycja  żołnier­
ska z  przed roku 1914 pomimo rewolucji, a 
ludzie, postawieni na czoło nowej armji, zwa­
nej Reichswehrą, nie chcieli, aby armja ta  by­
ła tylko „pokojową”, ale i „wojenną”. Wodzo­
wie i zwolennicy Reichswehry, będąc popiera­
ni przez wielką część opinji publicznej, która 
nie chce pogodzić -się z myślą, że dzisiejszy 
stan wewnątrz i zewnątrz jest definitywny i 
potrafili opierać się każdemu rządowi, jakł 

w Niemczech istniał i zdołali przeforsować 
swe własne intencje. Jednym z najwybitniej­
szych twórców Reichswehry jest generał von 
Seeckt, który wytknął jej teoretyczny i prak­
tyczny kierunek. Główny nacisk kładł na to, 
aby arm ja była również siłą moralną, aby by­
ła światem żołnierzy oddzielonych od reszty 
świata. A jeśli chodzi o cele armji, generał von 
Seeckt wyraził je w swym regulaminie służ­
bowym, w którym wyraźnie powiada, że „pow­
szechnym celem wyszkolenia wojskowego jest 
przygotowanie do wojny” .

Aby zapewnić sobie dobry m aterjał dla 
armji, wodzowie postarali się o korzystne wy­
posażenie żołnierzy i wytworzyli naokoło sie­
bie taką. atmosferę, w ktćrej żołnierz Reichs- 
wehry czuje się czemś wyższem, aniżeli zwy­
kły śmiertelnik. Tom samem armja działa przy- 
eiągająco, o czem świadczą poniższe cyfry: w 
roku 1929 na 13.000 wolnycli miejsc zgłosiło 
się 185.000 kandydatów, a w roku 1930 na 10 
tysięcy wolnych miejsc zgłosiło się 120.000 
kandydatów. Z zgłoszonych kandydatów w y­
biera się tylko najlepszych, a to jak pod wzgłę 
dem fizycznym tak  i duchowym. Każdy wstę­
pujący do armji podpisuje umowę na 12 lat. 
Zarówno żołnierze jak i podoficerowie otrzy­
mują ubraniu z funduszów państwowych i przy 
sługuje im prawo do rocznego dodatku miesz­
kaniowego w kwocie od 300 do 1000 zŁ zależ­
nie od miejsca postoju, otrzymują, również do­
datek na. wyżywienie rodziny, a to  loO zł. na 
każde dziecko. Roczny żołd szeregowca pierw­
szej klasy wynosi około 2.250 zł. polskich, dru-

DR. JULJUSZ ZAREMBA
specjalista w o r t o p e d J i chirurgicznej 

przeprowadził sie
na ul. A. POTOCKIEGO 3, lip.

Tttlttfon 175-92. 
gdzie ordynuje od gedz. 4 6 popoł.

Komunizm w szkole.
Z kół pedagogicznych piszą, nam': — O stat­

ni „Przegląd Pedagogiczny”, organ T. N. S W. 
jak już doniósł „Głos Narodu4‘ — w artykule 
p. t. „Światła i cienie4̂ \wylię‘zayria podstawie 
prasy przejawy agitacji Jipmńnihtycznej na te­
renie różnych szkół, średnich w Polsce, mówi 
o odezwach antypaństwowych, rozrzucanych 

wśród młodzieży i słusznie domaga się, aby nie 
zamykać, oczu na te  przejawy w życiu szkol­
nemu

Cóż jednak sądzić, gdy niemal rówńocseś 
nie organ, wydawany przez samą młodzież, % 
cieszący się poparciem najwyższych władz 
szkolnych „Kuźnica Młodych”, mający zezwo­
lenie Ministerstwa na kolportaż wśród młodzie* 
ży t w ńumerze 6. przejmuje żywcem bolsze­
wicki© systemy wychowawcze' i w artykule 
p. t. „Bunt sztubaków”, domaga s i ę m n i e j ,  
ni więcej tylko „reprezentacji sztubaków w  im* 
gtytucji, któraby rozstrzygała wszelkie niepo­
rozumienia, incydenty i zatargi, niejednokrot­
nie między nauczycielem a wychowankiem za­
chodzące, oraz — przedstawicielstwa uczniow­
skiego w Radzie Pedagogicznej” .

Czytając te elukubracje żzbclszewiczałego 
ucznia klasy VTTT gimnazjum K ow alsl^g  . w 
Warszawie, podpisanego pełnem imieniem • "aa 
zwiskiem, wierzyć nie eheemy w r z e c z < ć ,  
czy w organie, którego redakcja i admii;.>'trar 
cja mieści się w Zamku Królewskim i który 
cieszy się poparciem najwyższej magistra tury. 
szkolnej, tego rodzaju artykuł nie znalazł się 
drogą jakiegoś przemytu przez zieloną grani­
cę wschodnią?. Inaczej trudno pojąć, jak  w 
„Kuźnicy Młodych”, k tóra  jest organem „Strar- 
ży Przedniej44, mógł tego rodzaju artykuł się 
znaleźć.

Jeśli takie m ają być postulaty  ̂ „S traty  
Przedniej”, k tóra  nie może się zmieścić w T a ­

mach harcerstwa, jeśli ta, „Straż Przednia’4, 
więc czołowa młodzież w duchu „państwowym4’ 
chowana ma takie idee do szkoły wprowadzać, 
jak to czyni w artykule „Bunt eitubaków ”, 
czy wtedy komunizm w szkole średniej dziś 
sporadycznie występujący, nie ogarnie szero­
kich kół młodzieży? Oto pytanie, nad którem 
zastanowić się winni poważnie panowie wy-, 
chowawcy. A gdy się zastanowią, może praej* 
rzą i zawrócą wczas z drogi, zanim zło nie roz 
powszechni się z „Kuźnicy Młodych” po ca­
łej Polsce i nie rozpali żagwi „Buntu sztuba­
ków44, który pochłonie wszelką władzę i ich’

Dr. GL 2*4
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Ignacy Łukasiewicz.
Odkrywca nafty i twórca przemysłu naftowego.

W roku 1852 chemik farmaceuta Ignacy 
Łukasiewicz zapalił pierwszą lampę naftową 
własnego pomysłu i konstrukcji. Ileż trudów, 
zawodów, rozczarowań przeżyć miał skromny 
wynalazca, zanim światło jego utorowoło 30- 
bie drogę z cichej prymitywnej pracowni na 
szeroki trak t sławy i uznania. Jakże radośnie 
musiało bić jego serce, gdy w roku 1853 jeden 
ze szpitali lwowskich zapłonął blaskiem lamp 
naftowych, stanowiących sensację j cel piel­
grzymek ciekawej ludności miasta. Pierwsze 
próby fabrykacji nafty odbywały się w wię le­
szem laboratorjum w Gorlicach, następnie w 
Jaśle, wreszcie już na sposób fabryczny w Po­
lance pod Krosnem, a gdy ta  destylarnia się 
spaliła, wybudował Łukasiewicz większą i le­
piej urządzoną fabrykę w Chorkówce obok Kro 
sna, a był to maleńki pierwowzór przyszłych 
fabryk kolosów.

Niedawne to czasy. A przecież dziś to sł<> 
wo „nafta4, wywołuje w nas obraz gigantycz­
nego przemysłu kopalnianego i rafineryjnego, 
z miljonem szybów i tysiącem objektów fabry­
cznych. Przecież dziś sama cyfra produkcji ro­
py roku 1930 może nas oszołomić, 196.392 
tys. ton, w wartości 'około 20 miljardów zło­
tych. Wiemy i to nas w podziw wprawia, że 
dziś 30 mil jonów automobilów goni w zadzi­
wiającego tempie po wszystkich drogach świa­
ta, że setki tysięcy samolotów pruje przestw.y 
rza a ich siła motoryczna- to benzyna, produkt 
naftowy. Nie wszyscy jednak wierny, że po­
czątek tej nafcie, tej uie&micruoj sile i potędze 
dało odkrycie Polaka Ignacego Łukasiewk za.

Celem uczczenia. ..odkrywcy nafty '’, wy­
łoniono komitet, który zajął się wzniesieniem 
pomnika 1. Łuka si owi ozowi. Uroczystość od­
słonięcia pomnika, który jest dziełem artysty 
J. Raszki, odbędzie się w Krośnie 16-go pa£ 
dziemika w obecności P. Prezydenta Rzplitej.

Ponieważ koszta budowy pomnika nie są 
jeszcze w zupełności pokryte, Komitet apeluje 
do wszystkich o datki na ten cel, które skła­
dać należy na, Konto P. K. O. Nr. 408.884 Po­
wiatowej Kasy Komunalnej w Krośnie na ra­
chunek Komitetu.

S U T A N N Y
n a m ia r a  z  w ł a s n y c l *  p ia r w s z a s z a d n y c h  m a te r ja łó w  
w y k o n u j ą  d l a  W i e l e b n e g o  O u c h o  w  i a  A s  t w a

ZAJACZEK I LANKOSZ
W ia ś t . :  B rac ia  Ł a n k o sz  —  K rak ó w , R ynek, 48.
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Kobiety, a propaganda p. Boya- 
Żeleńskiego.

W związku z zamieszczonym niedawno ar­
tykułem w „Glosie Narodu” otrzymaliśmy z 
Sandomierza następujące pismo: „My kobiety
Sandomierzanki protestujemy przeciw poniża­
niu świętego imienia „m atka“, przeciw ponie 
wieraniu godności kobiety, żony i Polki przez 
p. Boya-Żeleńskego...

...Nie jest prawdą, by dzisiejsza kobieta w 
Polsce szła za p. Boya hasłami. Każda, z uczci­
wych kobiet marzy po wyjściu za mąż o jas­
nym ocząt spojrzeniu swego dziecięcia, o ko­
ralowych usteczkach, któremi pierwszy wyraz 
będzie wypowiedziany „mama”. To jest celem 
naszego życia, i naszem szczęściem’4.

Z Jarosławia zaś donoszą nam, żc tamtej­
sze Sodalicje Marjańskie Pań i Panów na pu- 
blicznem zebraniu w dniach 11 i 12 września.

uchwaliły jak najostrzejszy protest przeciw 
pogańskiej propagandzie „świadomego macie­
rzyństwa4’, którą, prowadzi p. B03 -Żeleński i 
tow. w ..Wiadomościach Literackich”.

Karygodne pogwatcenie dnia świętego.
Z Tamowa otrzymujemy następującą, korę- 

spondencję:
W niedzielę dnia 18 września, urządził ta r­

nowski klub sportowy „Strzelec Tarnów” pod 
protektoratem księcia Romana Sanguszki, s ta ­
rosty p. Dollingera, komisarza Marszałkowicza 
i innych za zezwoleniem Województwa kra­
kowskiego wyścigi motocyklowe po ulicach 
m iasta Tarnowa. Już kilka dni przedtem miesz­
kańcy m iasta Tamowa byli narażeni na trzaski 
i huki motocyklowe od 4 godziny rano do póź­
nego wieczora. Ale najgorzej było w niedzielę 
w sam dzień wyścigów* Rozstawione patrole 
wojskowe i policyjne u wylotów ulic prowa­
dzących do środka miasta, nie wpuszczały w 
myśl polecenia Starostwa ludzi zdążających do 
kośdołów na ranne nabożeństwa, tak samo I 
na Mszę św. do katedry o godz. 12-ej, na którą 
to  Mszę św. bardzo dużo ludzi uczęszcza, nie 
wpuszczano także ludzi idących do kościołów 
na nabożeństwa popołudniowe. Nadto przez, 
całe przedpołudnie, wtenczas kiedy we wszyst­
kich kościołach odprawiały sin uroczyste nabo­
żeństwa, odbywały się po mieście ustawiczne 
jazdy motocyklowe, które zwłaszcza w kościo­
łach położonych obok trasy wyścigowej, jak w 
kościele XX. Filipinów i SS. Urszulanek zaklń- 

! jciły w wielkim stopniu nabożeństwo. Ze zgor- 
'  f  szeniem także patrzyła ludność, jak pobliżu 

kościoła XX. Filipinów podczas sumy tam od­
prawianej naprawiano walcem parowym ulicę, 
a. gdzieindziej znów stawiano trybuny lub za­
bijano wyloty ulic deskami.

Czyż do doszliśmy w Polsce, że zu­
pełnie otwarcie znieważa się dzień święty, 
depce się przykazania Boże i przepisy państwo­

we a wiernym nie pozwala się na uczęszczanie 
do kościołów w dzień święty?

To też oburzenie ludności katolickiej na pa­
nów urządzających tę imprezę niema, granic

(KAP./
Zmiany w szkolnictwie wileńskiem.

W szkolnictwie nastąpił ostatnio szereg 
zmian. M. in. prasa zwraca uwagę na zmianę 
w wileńskiem kuratorium. Ustąpił tu jeden 
z najstarszych urzędników, p. Małowieski

P. Małow ieski — donosi prasa wileńska — 
jost znany szeroko ze swojej dziahir.ości an- 
tyreligijęnej, czego .niejednokrotnie dał już do­
wód. M. in. wsławił się on akcją usuwania księ 
ży prefektów, zwalniając bez zgody wyższych 
władz duchownych ks. kanonika Jasińskiego 
z gimnazjum im. Elizy Orzeszkowej, oraz k?. 
L. Ohomskiego z giircn. im. Zygmunta Augusta. 
Powyższo „sanowanie” odbywało się również 
na. terenie szkolnictwa powszechnego (zwolnie­
nie prefekta szkoły powszechnej w Łyntupach, 
ks. Dolinkiewicza,). Wszystkie te zwolnienia 
miały za powód zbyt aktywną działalność — 
zdaniem Kuratorium — tych księży wobec 
wzrastającej wciąż propagandy ato:.U\ cznej i 
wolnomyśJ 'cienkiej.

Ponieważ jednak akcja. p. M^łowieskiego 
skończyła się tylko kompromitacją, więc też 
wyższe władze zarządziły jego prjeruesłonie.

Zostają podobno jednak inn \ którzv byli 
zręczniejsi od p. Mał iw ie sk ieg o .1 o ■

Dyskwalifikacja notariuszy.
Badanie stanu zdrowia notariuszy urzędu­

jących na. terenie lwowskiego sądu apelacyj­
nego, zostało ukończone. Ogółem zbadano 9 
(dwóch z poza Lwowa) i wszystkich uznano za 
niezdolnych do sprawowania urzędu. Oczekuje 
się jeszcze na wyniki badań komisji urzędów 
wojewódzkich w Stanisławowie i Taunopdu.

Należy zaznaczyć, że orzeczenia te są za­
rządzeniami wstępu eroi, a złożenie z urzędu 
mofżę nastąpić w drodze orzeczenia sądu ape­
lacyjnego.

Nie ulgkł się gróźb szantażystów.
W Gdyni dokonano sensacyjnego areszto­

wania w związku z kradzieżą w firmie „Atlan 
tic” książek rachunkowych. Kradzieży doko­
nano przez włamanie. Ponieważ jednocześnie 
sprawcy zażądali od dyrektora firmy okupu w 
wysokości 25.000 zł. za wydanie tych ksiąg w 
przypuszczeniu, że kryją się tam dokumenty 
kompromitujące, dyrektor firmy wyruszył ko­
leją na umówione miejsce wraz z przebranym 
za urzędnika kolejowego agentem policji. W 
rezultacie aresztowano niejakiego Nowaka, 
kupca z Kartuz, który miał odebrać wspomnia­
ną sume oraz buchaltera firmy „Atlantic*5 
W olfahrta i Jan a  Bartczaka, u którego przed 
kradzieżą nocował Nowak.

Odzyskał mowę po 30 latach.
Niezwykły wypadek odzyskania mowy zda 

rzył się we wsi Gorczany gm. Jazno, p>l Dzi­
aną.

Mieszkaniec tej wsi 50-letni Andrzej Bo­
bin, od 30 la t niemy, znalazł się podczas bu­
rzy w lesie. W tym czasie w pobliskie drzewo 
uderzył piorun, co tak chłopa wystraszyło, że 
począł uciekać, wzywając głośn0 pomocy. Sil­
ne wzruszenie spowodowało odzyskania mowy.

KARA ŚMIERCI ZA SZPIEGOSTWO. Woj­
skowy sąd okręgowy w Warszawie jak-> sąd 
doraźny, po dwudniowej rozprawie, skazał na 
karę śmierci Strzelca Hieronima Wysokiego 
z 1 pułku radiotelegraficznego, za szpiegostwo 
na rzecz jednego z państw ościennych. Wobec 
nieskorzystania z prawa łaski przez P. Prezy­
denta R z ec z y p o sp o lite j , wyrok 'został wyko­
nany.

POŁKNĘŁA 7 IGIEŁ W CELACH SAMO­
BÓJCZYCH. I)"* szpitala powszechnego w Prze 
myśl u przywieziono pewną kobietę z jednej 

okolicznych wsi, która popąbiiła samobój­
stwo, połykając ~ i?>eŁ W sj.iiab i przepra­
wa 9 7 on o aperację. w wyniku kćl m wszystkie 
igły wyjęto. Jedna z igieł utk.viła w Iwurm- 
s t r ;ty  i jedynie natychmiastowy przyprowadze­
nie operacji uratowało denat o--* życie.

SAMOBÓJSTWO PRZEMYSŁOWCA. Prze 
myśliwiec w Tomaszowie, Karol Bartke usiło­
wał w tvch dmiiao.h popełnić samobójstwo, ska­
cząc do Pilicy. Topiącego się wyratowała nie­
jaka Leonowa, której udało się wyciągnąć na 
brzeg samobójcę. Przyczyną rozpaczliwego kro 
ku był opłakany stan finansowy Ba.rtkego, 
który nie mógł pogodzić się z myślą o niedo­
statku. *

POŻARY NIE USTAJĄ. We wsi Sieńsko 
powiatu jędrzejowskiego, wybuchł pożar, któ­
ry zniszczył kilka budynków gospodarczych 
wraz ze zbożem i narzędziami rolniczemu -p ra­
ty wynoszą 120.000 zł.

ECHA TRAGICZNEGO „ŚMIGUSA" PRZED 
SĄDEM. Przed kieleckim sądem okręgowym 
toczył się proc.es o zabójstwo. Tło oprawy 
przedstawia się następujące: W drugim dniu 
Świąt Wielkanocnych w czaio obchodu t. z w. 
„śmigusa4’ powstała sprzeczka miedzy Pawli­
kiem a Stanisławem Podgórski którego sio­
strę Józef Pawlik oblewając 11, zrani] wia­
drem. Podgórski namówił Hańczę i upoiwszy 
uprzednio wódką, przyprowadził d;i mies/kMiia 
Pawlika, poczerni wywołał go z mieszkania. 
W tym momencie Hańcza ugodził Pawlika no­
żem w pierś, zabijając go na miejscu. Po roz­
poznaniu sprawy sąd skazał Rnńc-zę na 3 lata 
ciężkieg.o wiezienia, zaś Pawlika z braku do­
wodów winy uniewinnił.

X całego świata.
Granica sowiecka częściowo 

,,odratowana",
Władze sowieckie zakończyły prace nad 

odratowaniem drutem kolczastym granicy na 
odcinku Iwieniec—Rubieżewicze i K ozdr> 
wicze.

Na linji tej w niektórych miejscowościach, 
gdzie najbardziej przekraczano granicę do Pol­
ski i gdzie obecnie jeszcze można przedostać 
się niepostrzeżenie przez granicę, saperzy so­
wieccy wykopali t. zw. wilcze doły. Uciekinie­
rzy nie znający terenu przy ucieczce z terenu 
Białorusi sowieckiej w czasie przekraczania 
granicy, nie będą mo-glj ominąć zasadzek i bę­
dą wpadali w ręce sowieckich strażników.

Obecnie odratowano już odcinek sowiecki 
na przestrzeni 105 kim.
Wydalenie korespondentki angielskiej

z Rosji.
Na podstawie decyzji władz administracyj­

nych, wysiedlono z ZSRR korespondentkę dzień 
ników londyńskich „Daily Express“ i „Sunday 
Express“, p. Phea Lyman. Decyzja ta, jak do­
nosi ajencja Tassa, umotywowana jest tem. że 
p* Lyman rozpowszechniała systematycznie 
świadomie fałszywe i oszczercze w treści a obra, 
źliwe w formie informacje o Rosji sowieckiej.

Przewoził bomby w koszyku z owocami
W przedziale wagonu DI. klasy pociągu idą­

cego do Białogrodu policja wykryła dwie bom­
by pochodzenia bułgarskiego, umieszczone w 
koszyku z owocami. Kat da z tych bomb napeł­
niona była materjałem wybuchowym w ilości 
1 kg. i zaopatrzona w mechanizm zegarowy. 
Energiczne śledztwo doprowadziło do areszto­
wania jadącego w tym pociągu niejakiego Ran- 
dzelowicza, pochodzącego z Rorow. Po dokona­
niu licznych przestępstw w swem rodzinnem 
mieście, uciekł on do Bułgarji. Znaleziono przy 
nim rewolwer, naboje i granaity ręczne z inicja­
łami promacedońskfcj organizacji rewolucyjnej. 
Przyznał się on do tego, te  maszyny piekielne 
otrzymał w Sofji, a następnie przekroczył gra­
nicę i złożył bomby w koszyku, pozostawiając 
go pociągu.

Krwawe demonstracje w Liverpool.
W Liverpoolu bezrobotni urządzili demon- 

strać je, które zakończyły się poważnemi zabu­
rzeniami. — Kilkutysięczny tłum bezrobotnych 
dwukrotnie staczał bitwę uliczną z policją pie­
szą i konną. Około 30 osób zostało zranionych, 
również jeden inspektor policji. Wiele składów 
zostało zdemolowanych. Dokonano około 50 
aresztowań. Dopiero około północy nastąpiło 
częściowe uspokojenie, al? wrzenie w mieście 
trwa nadal. .W sobotę i niedzielę miały miejsce 
również poważne zaburzenia w pobliskim Bir- 
kenread. Cały okręg liverpoolski jest obecnie 
terenem ciągłych zaburzeń z bezrobotnymi, k tó­
rych postawa staje się z duia na dzień bardziej 
rozpaczliwa i groźna. Liverpool liczy wśród 
warstw robotniczych 40 proc. bezrobotnych. — 
Ogółem w Liyorpoolu i kilku sąsiednich mia­
stach fabrycznych liczba bezrobotnych docho­
dzi do pół miljona.

Doniosły wynalazek w lotnictwie.
W Rchagcn opatentowano nowy typ samo­

lotu, zabez coc zon ego przed utratą równowagi. 
Wynalazek Y>piera się na zjawisku, że otwarta 
z obu stron rura, rzucona z wysokości, nie spa­
da nigdy sztorcem, tylko na płask. Opatento­
wany model samolotu ma wbudowany w  górną 
częśe skrzydek system otwartych rur, leżących 
w kierunku lotu. Dzięki temu w razie utraty 
równowragi samolot da się łatwo wyprostować.

Wielka afera oszukańcza 
w Czechosłowacji.

Policja w Bernie Morawskiem wykryła w id 
ką aferę oszukańczą, której „bohaterami4* byli 
inwalidzi wojenni. Oszuści w ciągu miesiąca 
zdołali przywłaszczyć sobie 6 mil jonów koron. 
Hurtownią kierował inwalida Szimaczek przy 
pomocy inwalidy Krzyżaka. Żona Krzyżaka 
podrabiała blankiety PKO, stwierdzające wpła­
cenie większych sum za tytoń. Na podstawie 
tych sfałszowanych potwierdzeń, szajka otrzy­
mywała wielkie transporty tytoniu, które spie­
niężała, Na podstawie zeznań członków szajki, 
znaleziono „zarobione” w ten sposób pieniądze, 
zakopane w kilku miejscach. Banknoty znajdo­
wały się w puszkach blaszanych, które były 
salutowane a następnie oblane woskiem. Miej­
sca, gdzie były zakopane skarby, szajka ozna­
czała kamieniami.

 o——
ZŁOTE GODY ZAKONNE SIOSTRY ŚW. 

TERESY OD DZIECIĄTKA JEZUS. Dnia 2-go 
października br. obchodzi siostra św. Tereni ju­
bileusz 50-lecia wstąpienia do Karmelitanek Bo 
sych. Jest ona przeoryszą u  grobu swej świętej 
siostry, w Lisieux. Nosi imię Matki Anieszki 
(z domu Paulina Martin). (KAP).

ZGON POLSKIEGO MISJONARZA. Dnia 17 
września zmarł nagle O. Misjonarz Marceli Świe­
tlik, proboszcz w Drammen*(Norwegja). Śmierć 
polskiego misjonarza, ogromnie zasłużonego dla 
rozwoju katolicyzmu w Norwegji, wywołała 
wśród wiernych głęboki żal.

SKOK Z WYSOKOŚCI 7.300 METRÓW. 
W Kilonji akrobatka Lola Sclrroetar ustanowiła 
nowy kobiecy rekord w skoku ze spadochro­
nem. Dzielna sportsmenka wyskoczyła z samo­
lotu na wysokości 7.300 meilrów Czas spada­
nia wynosił 28 minut, eiła zaś wiatru zniosła 
rekordzistkę o 45 km. w linji powietrznej. Do­
tychczasowy rekord wynosił 6.000 metrów.

WYSIEDLENI NA SAHARĘ. 145 oficerów 
i arystokratów hiszpańskich, którzy brali u- 
dział w ostatniej rewolucji przeciwko władzom 
republikańskim, wysłanych zostało w  tycK 
dniach okrętem na wygnanie do oddalonych 
miejscowości Sahary. W  Madrycie czeka jeszcze 
na wygnanie 140 a w Sewilli 230 oficerów I 
arystokratów.

REWOLWER GORGUŁOWA W MUZEUM. 
Prokuratoria paryska wydała zarządzenie, aby 
rewolwer, którym posługiwał się  ̂ morderca 
Gorgitłow, przeszedł na. własność historyczne­
go m uzeum  prefektury policji paryskiej.

A T R

W i e l k i
Arcydzieło

„UCIECHA” ŚWIETLNY

p r o g r a m  i n a u g u r a c y j n y  s e z o n u  1932/33.
wv, produkcji europejskiej w yśw ietlane obecnie z rekordow em  
pow odzeniem  w Berlinie, Paryżu, W iedniu, L ondynie 1 1. d.

M I M Y D A I
Monumentalny dramat według powieści PIOTRA BENOIT, członka Akademji Francuskiej

BRYGIDA HEŁM FIERRE BLANCHAR, JEAN AHGELIO. 

S e n s a c y j n a  n o w o ś ć  a r t y s t y c z n a l
Do filmu „Atlantyda* wprowadza .Uciecha** wzorem wielkich kin reprezentacyjnych Europy

S Z E H E R E Z A D A  R I M S K I E G O  —  KDRSAKOWA
i „Kankan* Offenbacha w wvbonaniu wielkiej orkiestry (złożonej z dawnych członków zna­
nego zespołu -Uciechy* powiększonego przez nowe wybitne siły) pod kierown. Dra A. Hermana.

Przedstaw ienia coddennie  o g. 5 ,7  i 9 wiecz., w niedziele o godz. 3 pop. Ceny miejsc już od 49 gr. 
N A J L E P I E J  I N A J T A N I E J  W  „ U C I E S Z  E‘s



Mr. I „GŁOS NARODU44 z dn. 23-go WTześnia 1932 flfc *W

Dacii i c o d z ie n n ie „W ANDA ff
w lentrzo Świetlnym

Arcydzieło, które zachwyci Polskę i podbije świat! — Bezapelacyjnie najlepszy film Polski 
zaćmiewający wszystkie inne dotychczasowe filmy i zakrojony na miarę wszechświatową!

cudowny r o m a n s  miłości 
i poświęcenia, pełen subtel­
nej poezji i gorącej namię­
tności, wyśpiewany na tle 
najpiękniejszych i najbardziej 
bohaterskich momentów na­

szej historji!!!
Miłość. Wielkiego Księcia Konstantego i Joanny Grudzińskiej! — Wspaniała gra — Fascynu­
jące sceny zbiorowe — Olśniewająca wystawa — Zadziwiający twór artyzmu, stojący na 

szczytach doskonałości! — Mobilizacja największych aktorów polskich!

Jadwiga Smosarska, Stefan Jaracz, Józef Węgrzyn, Artur Socha, Aleksander 
Zelwerowicz, Stanisław Gruszczyński, Loda Niemirzanka, J. Ł u sz c z e w sk i,  

W. Jarszewska, L. Fritsche B. Mierzejewski.
Jeden porywający koncert wspaniałej wystawy — zdumiewającej gry, upojnej muzyk], frapu­

jącego tła — niezrównany w potędze oryginalności i hogactwie!

Sdy nóż gilotyny

zawisł nad głową Goigułowa, tłumy Paryżan, żądnych sensacji obiegły mury więzienia 
Sante, usiłując wszelkimi sposobami dostać się do wnętrza, by być świadkami egzekucji. 
Z pośród tysięcy chętnych, znalazło się kilku zaledwie wybranych, którzy z racji ewego 

urzędu mogli być obecni przy ścięciu głowy mordercy prezydenta Francji.

Przed nowym sezonem
w teatrze im. Słowackiego.

Dnia 1-go października rozpocznie się no­
wy sezon w Teatrze im. Słowackiego. Na inau­
gurację sezonu wybrano „Faiitazogo” J . Sło­
wackiego. Rolę tytułową bodzie r;rał p. Oster­
wa. Dyrekcja teatru  zapowiada kilka następ­
nych sztuk — a mianowicie: W. t.bkana Pom­
stę’4 (dawna sztuka pod znanym tytułem: 
„Ska-pany św iat”), M. Knssuk-Jasnoftowskicj 
„Egipską pszenicę’4 i G. Cbestertona „Magię”. 
Przedostają, się też do wiadomości publicznej 
dalsze plany dyrekcji, dalszy repertuar. I tak: 
c^ły listopad będzie poświęcony twórczości 
Wyspiańskiego. Nasamprzód będzie wystawio­
ne „Wesele” , później „Wyzwól- Je /4 i „Noc 
Listopadowa4’, którą będzie reżyserować. St. 
W ysocka (zagra też Palladę), oraz zobaczymy 
(na uroczystej akademji) „Królową Polskiej 
Korony4’. W tym też miesiącu Katr "wystawi 
tragedję St. Żeromskiego: „Sułkowski” — po­
dobno w dniu 11 listopada.

Dalsze plany w dyrekcji są jeszcze w mro­
kach tajemnicy.

Mówi się o gościnnych występach L. Sol­
skiego w |grudniu. Ma on grać w jakiejś sztuce 
p. A. Rybickiego i mówi się o kilku sztukach j 
współczesnych polskich autorów z zakresu , 

lekkiej komedji — są to jednak glosy nieo- ; 
ficjalne. Jedna tylko uwaga nasuwa się: Jul. ! 
Osterwa zawsze kultywował wielki repertuar. 
Otóż z polskich teatrów jedynie krakowski | 
tea tr posiada najświetniejsze tradycje wielkie­
go repertuaru. Wszyscy dyrektorzy naszego 
teatru  —  z jego najchlubniej&zej epoki — a 
'więc: Pawlikowski, Kotarbiński i Solski ota- ' 
ciałi szczególną opieką współczesną poetycką j 
twórczość dramatyczną. Za ich to czasów prze 
oież wszedł na scenę: Wyspiański, Rydel, Tet­
majer, Żuławski, Rostworowski. Dobrze jest po 
kazać Krakowowi współczesną, lekką komedię, 
nawet tę tak  zwaną „salonową” czy „budua­
rową” — oczywiście w dobrej formie arty­
stycznej i % godnością etyczną, —  ale współ­
czesna krakowska twórczość w dziedzinie po­
etyckiego dramatu zagłębiającego się w pro­
blemy narodowe, społeczne, historiozoficzne -r-. 
obowiązuje dzisiejszą dyrekcję krakowskiego 
teatru!

Opowiadania o „niekasowości44 dramatów, 
nie były nigdy i nigdy nie powinny być argu­
mentem negatywnym, gdizie chodzi o realizowa­
nie pięknej i obowiązującej idei. Entuzjazm i 
'dobra wola dyrektora Osterwy z pewnością na­
wiążą dzień dzisiejszy teatru  krakowskiego do 
jego najświetniejszych lat.

O zespole artystycznym naszego teatru  w 
bieżącym sezonie, nie wiele jeszcze można po­
wiedzieć, gdyż nie pojawiła się w tym kierun­
ku  dotąd żadna oficjalna enuncjacja. Pryw atna 
poczta donosi, że % wybitniejszych sił zeszło­
rocznego zespołu zostają: pp: Karbowski, W. 
Nowakowski, J. Leliwa —  a  z nowozaanga- 
iowanych wraca do nas p. Tadeusz Białkow­
ski, świetny i niezapomniany odtwórca księcia 
Reichstadtu w „Orlątku” i błazna Nicka w 
„Marji S tuart44 Słowackiego. Z dawnych arty­
stek zostają pp: Z. Jaroszewska, B. Ludwiżan- 
ka, A. Klońska-Sauerowa, Kostecka.

A zatem — oczekujemy otwarcia sezonu.

S i t e r a t u r a .  t e a t r .  k i n o .

„Le Temp«“ i Sienkiewicz.
Półurzędowy paryski dziennik „Le Temps” 

Jest jednym z najpoważniejszych organów 
prasy francuskiej. Artykuły z wszelkich pra­
wie dzied^n, zamieszczane w nim, wychodzą 
z pod piór najprzedniejszych publicystów i li­
teratów Francji. Między innymi stałym współ­
pracownikiem jako krytyk literacki, pracuje 
w  tem piśmie Edmund Jaloux. L iterat ten za­
mieścił w  numerze z dnia 16 b. m. artykuł po­
święcony W alter Scottowi z okazji setnej rocz­
nicy zgonu romansopisarza angielskiego. Cały 
artykuł zainteresować może tylko nielicznych 
Polaków, zajmujących się literatura angielską 
Jedno natom iast w tym artykule zdanie zacie­
kawi niewątpliwie wszystkich. Oto współpraco­
wnik tego poważnego dziennika pisze:

„Powieść romantyczna zawdzięcza mu (Wal­
te r Scottowi) wszystko. Alksandcr Dumas-oj- 
ciec całkowicie zeń pochodzi, jak i niezliczeni 
romansopisarze historyczni Francji, Anglji i 
Niemiec, których ostatnim reprezentantem był 
nieznośny (insupportable) Sienckiewicz".

Sienkiewicz jest więc Niemcem i z tego po­
wodu prawdopodobnie p. Jaloux wstawia w 
tem nazwisku c przed ly. Jest to oczywiście lek 
komyślna ignorancja wobec powieściopisarka, 
znanego na całym świecie. Niestety ignorancja 
ta  cechuje prawie wszystkich Francuzów.

Państwowy instytut sztuki teatralnej.
Rozporządzenie z dnia 25 sierpnia p. mini­

stra W. 1L i O. P. utworzyło z istniejącej do- 
tąd  przy Państwowem Konserwatorium Muzy- 
cznem w Warszawie oddziału dramatycznego

oddzielną jednostkę szkolną pod nazwą Pań­
stwowy Insty tut Sztuki Teatralnej w W arsza­
wie, nadając jej jednocześnie statut. Instytut 
prowadzać będzie oddziały: aktorski i reżyser­
ski. W przyszłości przewiduje się utworzenie 
oddziału filmowego i teatrologicznego.

Dyrektorem Insty tutu  mianowany został 
Aleksander Zelwerowicz. Wykładowcami w In­
stytucie będą pp. W iktor Biegański, Seweryna 
Bronie zówna, Stefan Jaracz, Marjusz Maszyń- 
ski, Leon Schiller, Stanisław Stanisławski, Kon 
rad Tom, Jadwiga Turowiczówna, Aleksander 
Węgierko i Aleksander Zelwerowicz. Przed­
mioty teoretyczne wykładać będą pp. Leon Po- 
mirowski (Ihistorja dramatu), dyr. Władysław 
Tomkiewicz (historja kultury), Karol Husarski 
(ihistorja kultury), Br. Wieczorkiewicz (fonety­
ka). Ponadto wykładane będą następujące 
przedmioty specjalne: rytm ika — J. Mieezyń- 
ska, umuzykalnienie — W. Łaski, charaktery­
zacja — A. Bogusiński, szermierka — J. Hof- 
fa, taniec — S. Kegler oraz plastyka, stawia­
nie głosu, gimnastyka, ekwilibrystyka i języki 
obce.

Państwowy Instytut Sztuki Teatralnej mie­
ścić się będzie w gmachu Państwowego Kon­
serwatorium Muzycznego w Warszawie przy ul. 
Okólnik 1. Początek roku szkolnego 1-go p aź­
dziernika.

Z kin krakowskich.
Anna May Wong w „Promieniu” .

Ostatnie w Krakowie nieme kino „Pro­
mień0 przypomina nam doskonały film „Hai 
Tang” z egzotyczną gwiazdą filmową, Anną 
May Wong. Przypomnijmy sobie tę świetną tra 
giczkę chińską, k tórą przed kilku miesiącami 
podziwialiśmy w arcydziele J. Sternberga „Szan 
ghaj Express’\  Z pod wypukłych powiek pa­
trzą- na nas niezrozumiałe, niesmutne. a prze­
cież dziwnie tragiczne oczy. Dwie wąskie szpa- 
reczki, które w pewnych, krótszych niż uderze­
nie serca, momentach, stają się przepaściami 
bez dna. To Anna Wong. Skośnooką artystkę 
tę, o charakterystycznym układzie kości po­
liczkowych. podziwialiśmy poraź pierwszy w 
jej większym filmie „Brudne pieniądze", a po­
tem w „Picadilly”, „Motylu brukowym” i wie­
lu innych. Obecnie mainy możność oglądnięcia 
jej jeszcze raz w dramacie „Hai Tang44, w któ­
rym grają rolę prawdziwej tancerki chińskiej, 
daje nam ni ©sfałszowane wyobrażenie o „du­
szy wschodu”.

wesołości, beztroski i radości aplikuje czeski 
komik w swym najnowszym filmie, reżys(*ji Ka 
rola Łamacza, p. t. „Król — to ja!". Arcyza- 
bawne i wielce skomplikowane, przygody VIar 
sty Buriana w podwójnej roli króla z Portori- 
ko i jego sobowtóra z czeskiej Pipidówki — 
oglądamy od wczoraj w -znanym kinoteatrze 
krakowskim „Apollo”.

Okno na świat
Kiedy piękne tony wyczarowane z fortepia­

nu genjalną ręką mistrza Paderewskiego wstrzą, 
snęły wypełnioną po brzegi salą teatru „Des 
Clmmps Elisees44, czuło ucho mikrofonu, zawie­
szonego nad estradą, chwytało je i niosło do 
kraju ojczystego mistrza. Dnia tego cała Pol­
ska Uwala przy słuchawkach i głośnikach. A 
nazajutrz całe*stosy listpw popłynęły ze W3zyst 
kich stron kraju pod adresem „Polskiego Ra- 
d ja44. Listów dziękczynnych, pełnych zaćhw yu

Śmiało rzec można, że ilekroć w kraju czy 
zagranicą zajdzie wydarzenie wielkiej wagi po­
litycznej, artystycznej, sportowej, czy ekono­
micznej — wszędzie tam znajdzie się polski 
mikrofon radjowy, podsłuchując dla polskich 
radjosłuchaczy echa życia duchowego i m a­
terialnego, komentując je, uplastyczniając 1 
wiernie przenosząc do odbiorników. Radjo —. 
to jakby okno, szeroko na świat cały otwarte. 
Kto posiada je w domu, ten jest z całym świa­
tom połączony. Rozkoszuje się dźwiękami mu 
zyki w wykonaniu najświetniejszych artystów, 
jest obecny podczas narad, na których, ważą 
się losy świata. Bierze udział w fascynujących 
meczach i rozgrywkach sportowych zwiedza 
razem z mikrofonem historyczne zakątki na­
szej ziemi, poznaje ciekawe i piękne obyczaje 
regionalne, wędruje do obcych krajów na. wiel­
kie festiwale muzyczne i koncerty, zbliża się 
do nieznanych sobie dotychczas środowisk pra­
cy i wysiłku. Zstępuj© w podziemia, aby ogłu­
szyć się łoskotem kilofów, dobywających czar­
ne djamenty lub białą sól, to znowu wznosi 
sie w samolocie ponad ziemię, przeprowadzając 
stamtąd rozmowę ze stacją nadawcząr—jednem 
słowom wzmaga potęgę swego własnego życia 
i odczuwania.

------- o0o-------

Murzyni, którzy boją się słońca.
W odległości ok. 500 kilometrów od wscho­

dniego brzegu Afryki środkowej, na skraju

tem, że żywią fantastyczną wprost bo Jaźń *
przed słońcem. Gzarodzieije Hadżapi przypisu­
ją słońcu władzę zabijania ludzi.

Gdy któryś z murzynów zachoruje, bliżsi 
jego krewni chowają się starannie po chatach, 
aby nie ujrzało ich słońce, które może wów­
czas rozgniewać się na dobre i uśmiercić cho­
rego.

Odprawiać bezpiecznie modły do bóstwa 
słonecznego może tylko czarownik. Jeśli odmó­
wi on ubłagania słońca o łaskę i pomoc dla 
chorego, los jego jest przeznaczony, umrze on 
napewno.

Murzyni Hadżapi zamieszkują rezerwat, 
przeznaczony dla nich przez władze kolonjal- 
ne angielskie. Plemię to czerpie środki do ży­
cia z myśliwstwa i prowadzi żywot koczowni­
czy. Aczkolwiek murzyni Hadżapi znajdują, się 
na nader niskim poziomie cywilizacji, jednak 
nic wiedzą co to jest gwałt, przemoc, nie pro­
wadzą między sobą wojen, a choć nie -znają na­
wet praw obyczajowych żyją w gromadzie spo­
kojnie i bez zatargów. Prostoduszni i życzliwi 
murzyni tego plemienia odnoszą się bardzo do-y 
brze do obcych, którzy znajdą się na ich tery- 
torjum. Stosunki handlowe z białymi są dość 
utrudnione, Hadżapi potrafią bowiem liczyć 
tylko do trzech.

Pociąg do gry i hazardu jest jedną ujemną 
cechą charakteru Hadżapi. W okresie deszczów,

1 gdy polowanie staje sio niemożliwe na bagni­
stych terenach, murzyni gromadzą, się w wio­
sce, siadają kołem przy rozciągniętej na zie­
mi skórze ubitego zwierza i rozpoczynają, grę. 
Każdy kładzie jako stawkę coś z posiadanych 
przez .siebie przedmiotów: fajkę, pęk strzał, 
nóż, pas skórzany. Małe kwadraciki, wycięte 
ze skóry zastępują kości. Gracze, rzucają je po 
kolei, jeśli kwadraty padają wszystkie na, je­
dna Strono — rezultat jest remisowy. Jeśli pa­
dają. jedne na, zewnętrzną, drugie na. wewnętrz­
ną stronę — wygrywa, lub przegrywa ten. k tó­
rego kwadrat znalazł się wśród większości lub 
mniejszości kwadratów. Gra trwa niekiedy ca­
łą noc, a niektórzy przegrywają przy tom cały 
swój dobytek.

Sport.
Warta Wisła.

W nadchodzącą, niedzielę odbędzie się u* 
boisku T. S. Wisła mecz piłkarski pomiędzy 
drużynami ga.*fHxkurzy i W arty. Spotkanie, t-o 
zapowiada się niezmiennie interesująco ze wzglę 
du pa dobrą farmę Wa.rty, wykazaną na osta t­
nim meczu z ŁKiS-em i chęć rehabilitacji czer­
wonych za porażkę na Śląsku w ubiegłą nie­
dzielę.

Początek meczu o godz. 3 min. 45 po po­
łudniu.

Mecz ligowy poprzedzi spotkanie Old Boyów 
z Wisłą zakopiańską,.

Wyniki strzeleckich mistrzostw Polski,
Szczegółowe wyniki ATI. zawodów strzelec­

kich i Jucznych o mistrzostwa Polski, które 
odbyły się w Poznaniu, przedstawiają się na­
stępująco:

* Tytuły mistrzowskie z karabinu wojskowe­
go w postaci leżącej — w zależności od k a ­
tegorii i odległości — zdobyli, por. Kuczkow­
ski, st. sierć. Kwaciszewski, por. Nowicki, por. 
Kuczkowski.

Tytuł mistrzowski w strzelaniu z karabinu 
dowolnego zdobył p. Rutecki

Tytuły mistrzowskie w strzelaniu z pisto­
letu wojskowego — w poszczególnych katego­
riach i na różnych odległościach — zdobyli: 
p. Świątecki, Wasilewska, Stępniewska. Posta­
wa — stojąc.

Mistrzostwo iw strzelaniu z pistoletu dowol­
nego — postawa stojąca — zdobyli: Zdzisław 
Wąsowicz i Wasielewska.

Tytuły mifstrzowsk.ie w strzelaniu z kara* 
biiimi małokalibrowego zdobyli: na odległość
200 i 100 rn.tr. — Jabłoński. Na 50 mtr. — Ru­
tecki. W  kategorjii kobiet: Hejdulówna (z trzecłi 
postaw), Dziewalakowa (leżąc) i Sztabanowa.

W strzelaniu do rzutków pierwsze miejsce 
zdobył p. Kiazkumo. W strzelaniu do rucho­
mego jelenia zwyciężył fept. Lewiński.

W zawodach1 łuczniczych — w zależności 
od dystansu i tarczy — tytuły miistraowskie 
zdobyli:

Kurkowska-Spychajowa (trzykrotnie) Wiec 
ki 'dw a tytuły), Kosiński (5 tytułów). Cza- 
chcwska, Trajdosówna (d^a).

Nurmi skarży się na kierowników ruchu 
sportowego.

Nunmi po powrocie z Ameryki stał się nie­
zwykle rozmowny. Ostatnio oświadczył prasie, 
że zamierza nie przerywać treningu, i nie prze­
staje marzyć o starcie w biegu maratońskim, 
w którym  pragnąłby ustanowić rekord świata.

Pozatem Nunmi jest zdania, że kierownicy 
mchu sportowego w różnych krajach nie ro­
zumieją (?) ducha czasu i nie mają właściwego 
kontaktu z aktywnem życiem sportowem (sic!).

Vlasta Burian w „Apollu”.
Mamy znów sposobność podziwiania „kró- stepów Massai, żyje plemię murzyńskie zwano 

śmiechu’4, słynnego aktora filmowego, Vła [ Hadżapi. Murzyni Hadżapi wyróżniają się  ̂ z 
y Buriana. Prawdziwy „zastrzyk” humoru, pośród wszystkich innych plemion murzyńskich
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POWSTRZYMANIE EKSMISYJ SĄDO­
WYCH W PORZE ZIMOWEJ. Dla informacji
lokatorów, zagrożonych eksmisją sądową poda­
jemy, żo wprawdzie dekret P. Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 29 marca br. na podstawie 
którego powstrzymane były eksmisje sądowe z 
mieszkań jedno i dwuizbowych, zajmowanych 
przez bezrobotnych lokatorów, traci moc swą 
obowiązującą z dniem 31 października br., to 
jednak nowela do ustawy o ochronie lokatorów 
z dnia 7 listopada 1931 r. powstrzymuje eksmi­
sje sądowe od mieszkań jedno i dwuizbowych, 
zajmowanych przez bezrobotnych lokatorów od 
dnia 1 listopada do 31 marca włącznie.

MŁODZIEŃCY Z ROCZNIKA 1912 STANĄ 
DO REJESTRU. Spis poborowych r. 1912 prze­
prowadza. W ydziałV  Magistratu w. miesiącach 
październiku i listopadzie br., codziennie od go 
dżiny 9— 13. Poborowi winni przynieść ze sobą 
metryką, ostatnie świadectwo szkolne i świa­
dectwo uzdolnienia, fachowego (dyplomy wyzwo 
leń na czeladnika). Zgłoszenia te mogą także 
uskuteczniać członkowie rodzin poborowych, 
urodzonych w Krakowie w r. 1912 a zwłaszcza 
osoby te winny podać odnośne daty w razie 
śmierci, względnie wyjazdu poborowego. W ra­
zie niezgloszenia się winni karani będą grzywną 
do 500 zł., względnie aresztem do 6 tygodnij 
albo obu temi karami łącznic.

ZUCH WYPADŁ Z TRAMWAJU. Na placu 
Zgody w Podgórzu wypadł z tramwaju Wolf 
Zuch, zam. przy ul. Dictlowskiej 21. Nieszczę­
śliwym doznał stłuczenia, głowy i wstrząsu mó- 
zku. Przewieziono go do szpitala św. Łazarza.

WŁAMANIE DO SKŁADU FOTOGRAFI­
CZNEGO. W mocy z 20 na 21 bm. nieznany 
sprawca wytłoczywszy szybę wystawową w 
sklepie aparatów fotograficznych firmy „Foto- 
Record44, ul. św. Tomasza 24, skradł 5 apara­
tów fotograficznych wart. 000 zł. na szkodę 
Fernera.

ZAWIADOMIENIA 1 KOMUNIKATY.
ZWIEDZANIE WIEŻY MARJACKIEJ z omó­

wieniem dziejów7 hejnału oraz zabytkowych do­
mów ul. Florjańskiej (strona parzysta) (37 w y­
cieczka. naukowa Tow. Mit. Krak. pod kier. Dra 
J . Dobrzyckiego) zostało przełożomm z powodu 
niepogody na sobotę 24 bm. W stęp 1 zł. Zbiór­
ka o godz. 3.15 na PI. Marjackim.

R EPER TU A R  KINOTEATRÓW .
WANDA: „Księżną Łowicka’4 (w rolach

gł. J. Smosarska i St. Jaracz).
ŚWIT: „Stalowa dloń“ (Tom Mix).
APOLLO: Król to ja (Vlasta Burjan).
SZTUKA: „Szwejk".
SŁOŃCE: Dezerter z Petersburga.
UCIECHA: „Attamdyda’4 (Brygida Heim).

'ADRIA: „Quo Yadis’4.
KINO ..PROMIEŃ”. Od czwartku dnia 22. 

9. ..Iiai-Tang‘\  w roli główniej Anna May Wong.
ATLANTIC: Puszcza (według Weysenhoffa)
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od czwartku 22 

'do 24 września 1932 film p. t. „Jedna noc w 
Londynie44, arcywesoła komedja. W gł. roli 
Lilian Harvey.

NAJBLIŻSZE PRZEDSTAWIENIE OPERY 
KR AKOWSKIEJ. W niedzielę, 25 bm. powtarza 
opera kfak. ulubioną operę Pucciniego „Cy­
ganerię" z udziałem naszej znakomitej śpiewa­
czki koloraturowej p. Ady Sari, doskonałej od­
twórczyni pa.rt.ji Mimi oraz pp.: Jaworzyńskiej 
(Mnssetta), T. Szymoąowicza (Rudolf), Stef. Ro 
manowskiego (Marceli), Mazanka (Ćollin). — 
W dalszych partjach wystąpią ptp.: Mazurek, 
.Woźniak. Kopyciński i Wolak.

PIERWSZE PRZEDSTAWIENIE NOWEGO 
SEZONU 1932-33 V/ TEATRZE MIEJSKIM IM.
J. SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE dane bę­
dzie w sobotę, dnia 1 października, br., na któ- 
rem zastanie wystawione arcydzieło Juljusza 
Słowackiego ..Fantazy" („Nowa Dejanira") w 
reżyserskiem opracowaniu dyr. Jul jus z a Osćer- 
wy. Ponadto w przygotowaniu znajdują się 
utwory najbliższego ropertuaru teatru „Egipska 
pszenica44 Ma.rji Kossak-Jasnorzewskiej (Pawli­
kowskiej), „Pomsta44 W ładysława Orkanu i ,;Ma 
gja44 Gilberta. Chestertona.

FRYDERYK . LAMOND, jeden z najznako­
mitszych pianistów doby współczesnej, którego 
fascynująca gra, jakoteż interpretacja pełna 
uduchowienia wprowadza zawsze w zachwyt 
słuchaczy, wystąpi w sobotę 24 bm. w Starym 
Teatrze. Bogaty program świetnego artysty 
obejmuje cenne utwory Haendla, Bsethoyema. 
Brahmsa. Chopina i Liszta.

 oo-------

Teatr szkolny w Krakowie.
W sprawie, która wzbudziła już zaintere­

sowanie szerokie, także i poza Krakowem, nad­
syła nam znany pedagog i literat, prof. Sko­
czylas następujące uwagi.

Idea teatru szkolnego plącze się od dzie­
siątek lat na łamach pism pedagogicznych. 
Można powiedzieć, .że zdobyła sobie już dawno 
uznanie  ̂wszystkich pedagogów. Natomiast u- 
rzeczywistnienie tej idei nie znalazło odpowie­
dniego rozwiązania. Wszystkie próby u tw ó r:,- 
nia teatru szkolnego przy pomocy uczniowskich 
sił dały zasadniczo rezultaty ujemne. 7, jednej 
strony bowiem stały udział młodzieży w przy­
gotowaniu sztuk teatralnych odrywał ją od 
obowiązkowej pracy, z drugiej strony budził 
przedwcześnie aspiracje aktorskie oraz mega­
loman ję, co przyczyniało się do wykolejenia 
wielu jednostek.

Innym błędem teatru szkolnego było to, że 
teatr ton nie uwzględniał różnic wieku i różnic 
poziomów umysłowych młodzieży. A przecież 
zasadniczo mamy do czynienia, z trzema typa­
mi. młodzieży pod względem wieku. Jest mło­
dzież w wieku dziecięcym, w wieku przejścio­
wym oraz w wieku dojrzalszym. Wybór reper­
tuaru nie mógł również odpowiadać w jednak? 
sposób różnemu poziomowi umysłowemu mło­
dzieży. Teatr dla dorosłych, a więc teatr sta* 
!y z obsadą fachowych aktorów, o ile w ysta­
wiał sztuki, nadające się także dla młodzieżr, 
stawał się niedostępny dla biedniejszych prz-z 
wysokość swoich eon.

Aż oto dyrektor krakowskiego teatru, Ostra­
wa, wystąpił z pomysłom, który zdaje się po­
myślnie rozwiązywać istniejące dotąd trudno­
ści. Teatr szkolny — według projektu p. Oster­
wy —  ma być udostępniony nawet dla naju­
boższej młodzieży przez wyjątkowo niskie ce­
ny, na których uiszczenie złożą się nieznaczne 
opłaty miesięczne samej młodzieży. Braki bud­
żetowe, jakie w dzisiejszych ciężkich warun­
kach niewątpliwie będą, uzupełniłyby Komite­
ty rodzicielskie, których obowiązkiem jest tro­
ska o młodzież uboższą. Nie będą to jednak 
żadne wielkie sumy, tak, że nie obciążyłyby one 
zbytnio budżetu Komitetów. Tajemnicą bowiem 
dochodowości przedstawień teatru szkolnego 

będzie to, że cala młodzież obowiązkowo na 
tych przedstawieniach zjawiać się bodzie. 
Sprawa ta jest nic do przeprowadzenia bez 
zastosowania przybili su, eo znów zależy wyłącz 
nie od władz szkolnych. W tym kierunku po ­
czynił p. Osterwa pewne kroki w7 M. W. R i 
O. P. i otrzymał obietnic^ Pana Ministra, że 
na zastosowanie powszechnego przymusu się 
zgodzi. Również sprawa uzgodnienia przedsta­
wień teatralnych z programem i zajęciami 
młodzieży szkolnej stanęła w ten sposób, że 
młodzież byłaby zwalniana w7 godzinach ran­
nych nauki szkolnej raz w miesiącu na przed­
stawienie teatralne. Krótko mówiąc, przedsta­

wienie teatralne będzie traktowane jako dal­
szy ciąg nauki szkolnej.

Zagadnienie zespołu aktorskiego będzie w 
ten sposób TOzwiązane, że część artystów7 sceuy 
krakowskiej będzie brała udział w wystawieniu 
sztuk dla teatru szkolnego. Powierzenie zespo­
łowi artystów miejskiej sceny wykonania 
utworów scenicznych ma tę wyższość nad zes­
połami przygodnomi, że gwarantuje wysoki 
poziom sztuki. Wychowywać przez scenę mo­
żna tylko przez wysoki artyzm gry. Wszelkie 
niedociągnięcia w grze scenicznej działają na 
młodzież demoralizująco. Efektowność dekora­
cji oraz kostjumów teatralnych jest w teatrze 
szkolnym szkodliwa i zbyteczna. Natomiast 
koniecznym jest pietyzm, który powinien oży­
wiać zespół artystów'. Młodzież bowiem jest 
bardzo czuła na nastrój, jaki ożywia aktorów.

Nakoniec pozostaje do omówienia sprawa 
repertuaru teatralnego. Ponieważ teatr szki 1 
ny nia objąć młodzież od 15 roku życia w7 gó­
rę, wiec repertuar powinien mieć charakter li­
teracki. Trudność w jego ułożeniu stanowi oko­
liczność, że musi on objąć zarówno zagranicz­
ny repertuar, jak i polski, zarówno dawniejszy, 
jak i współczesny. Przypuszczalnie teatr szkol­
ny nie wystawi więcej premjer w roku szkol­
nym, jak osiem. Z całego więc olbrzymiego 
wyboru sztuk, objętych programem nauki szkol 
nej, trzeba wybrać osiem takich, któreby naj­
więcej odpowiadały potrzebom szkoły. Nie na­
leży przy tein zapominać, że duch młodzieży 
odwraca się od sztuk ponurych, a jedynie przyj­
muje chętnie sztuki o nastroju pozytywnym. 
Radosnemu i pogodnemu nastrojowi wieku 
młodzieńczego trzeba przyjść z pomocą przez 
komedje i sztuki o hanmonijnenn zakończeniu.

W ten sposób teatr szkolny będzie mógł 
spełnić swoje zadanie wychowawcze. Przycho­
dzi on dziś w samą porę. Młodzież dzisiejsza 
zbyt w7yłąoznie zajmuje się sportom i zaniedbu­
je kulturę duclia. Rodzice i wy-chowawcy skar­
żą się powszechnie, że młodzież karmi się bra­
kową sensacją i chłonie przedwcześnie opary 
ulicy. Czas najwyższy przeciwdziałać temu. 
Trzeba ratować dusze szlachetniejsze i budzić 
śpiące. Teatr szkolny, taki jak go pojmuje p. 
Osterwa, może się stać bastjonem idealizmu,
0 który się może oprzeć praca wychowawców
1 rodziców. Ścisły związek między teatrem a 
nauką szkolną będą podtrzymywali nauczycie­
le, którzy żywem słowem poprzedzą każde 
przedstawienie. Odpowiedni zespół wykładow­
ców ułoży Kuratorjum szkolne. Zadaniem pre­
legentów bęćlze należyte nastawienie oraz przv- 
gotowanie literackie młodzieży. Tak pojęty 
tea tr szkolny, oparty na najwyższej bezintere­
sowności, może wydać doskonałe rezultaty i 
stać się wzorem dla innych miast polskich’. 
Dlatego myśli p. Osterwy można tylko pogra­
tulować i życzyć jak najrychlejszej realizacji.

Ludwik Skoczylas.

SgggSjB

się poważne wątpliwości co do ich normalno-* 
ści umysłowej. Natomiast obrońca adw. dr. 
Knoefcel sprzeciwił się temu wnioskowi, gdyś; 
jego zdaniem matofkowatość obu oskarżonych 
jest zupełnie widoczną i konkretnie sp09trze- 
galną.

Trybumał po naradzie postanowił zarządzić 
zbadanie stanu umysłowego obu oskarżonych* 
i w tym celu r:%prawa została odroczona do 
nowej kadencji listopadowej.

Przowodmiczył s. o. Pilarski, wotowali pro* 
zes Hubl i s. o. Czerny, oskarżał prok. dr. Sta- 
warski bronił adw. dr. Knoebel.

B E  C Z E S Ł A W  U M A
G in e k o lo g
ordynuje od  3 — 4.

Iraków, Pędzichów 5. Telefon 178— 15. 

Wycieczka śląska w Krakowie.
Do Krakowa przybyła wczoraj wycieczka 

Ojców katolickich z Chorzowa pod przewodnic­
twem tamtejszego proboszcza Ks. Prałata Ste­
fana Szwajnocha. Miłych gości powitał Dyr. 
Henryk Pachoński, podnosząc znaczenie K ra­
kowa dla idei narodowej i katolickiej Braci Ślą 
żaków. Po zwiedzeniu zabytków udali się go­
ście do Wieliczki.

Nabrał towaru za 200.000 złotych.
i ogłosił bankructwo.

Nie zawsze kryzys jest przykry, zwłaszcza 
dla rozmaitych macherów żydowskich, którzy 
pod płaszczykiem kryzysu, robią co pewien czas 
bankructwa, obdzierają swych wierzycieli i wy­
chodzą z interesu „obronną ręką", t. zn. zaro­
biwszy na plajcie sporą sumkę.

Niezawsze wyc/hodzą na światło dzienne ta* 
kie oszukańcze manipulacje; zbyt sprytnie są 
przygotowane.

Kupcowi Adolfowi Spinerowi poślizgnęła się 
tym razem noga: Policja zatrzymała go za dzia 
łanie na szkodę wierzycieli na kwotę około 200 
tysięcy złotych, w czem Skarb Państw a poszko­
dowany został z powodu nie zapłaty podatków 
zaległych na kwotę około 10.000 zł. Wymienio­
ny ogłosił upadłość* ukrywając macaną llośó 
towaru, który znaleziono i zabezpieczono do dy 
spozycji sądu.

,W oszukańczych manipulacjach pomagał ma 
Nachmam Klinger, gryź przyjął i ukrył u siebie 
towar. Również jego osadzono za kratkami.

Jak doniosłe znaczenie ma dla naszego zdrowia
stale pielęgnowanie zębów i jamy ustnej wiedzą dobrze z doświadczenia własnego ci wszyscy, 
którzy wiele nacierpieli się z powodu bólu zębów w młodości, następnie długie miesiące w y­
siadywali w przedpokojach dentystów, teraz zaś w sile wieka zmuszeni są ustawicznie leczyć

przez długie lata były hodowlą _  ----------  --------„ - —- .
kopały zdrowie. Chrońmyż młodych i pilnujmy usilnie, by trzy raxv dziennie c z y śc ili  

zęb y  p a s tą  AXELA I p łu k a li  u s ta  ©II rera  AXELA.
Sprzedaje je:

Drogerja — Perfum eria — Skład apteczny
Im. św. Teresy 

Telefen 118-Of STEFAN IIY tA Kraków, 
ul. Wiślnn 6.

Stale » a  składzie : perfumy, wody koloiskie pudry, (takie na wagę), mydła, kremy 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, pndernlezkł, farby do 
włosów, gąbki i rękawice do myeia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne.

Na prowlnefą odw rotnie za  zaliczeniem .
j e e e e e e e

Dwie morderczynie przed Sądem Przysięgłych.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
BLAGALNE NABOŻEŃSTWO do Ducha 

św. o przyspieszenie beatyfikacji Ks. Skargi, 
tego największego kapłana, jalmużtn.ika, pa­
trioty, znakomitego pisarza, złotoustego kazno- 
dzieji i proroka narodu, odbędzie się 27 b. ra. 
o godz. 7 rano w kościele św. Piotra.

Przed sądem przysięgłych w Krakowie 
stanęły dzisiaj 24-lefcnia Stanisława i 26-letnia 
Mar ja  Jakubikówny, oskarżone o morderstwo, 
popełnione na ś. p. Jeanie Jakubiku, nieślubnym 
synie Stanisławy Jakubikćwnęj w dniu 11 lip- 
ca b. r. we Wróblowicach koło Zakliczyna. —
Wedle aktu oskarżenia, obie oskarżone zmó­
wiły się, by zamordować nieślubne dziecko 
askarżonej Stanisławy Jakubik, liczące 2 mie­
siące. Zamiar ten uskuteczniły w ten sposób, 
że'oskarżona Mar ja  Jakubik za zgodą i w po­
rozumieniu z m atką dziecka, wlała mu do ust 
wodę ze solą, a następnie ścisnęła mu gardło 
tak, że dziecku puściła się krew z ust i nosa.
Ponieważ dziecko dawało jeszcze słabe oznaki 
życia, oskarżona Stanisława Jakubikówna wy* 
niosła je do stajni swoich chlebodawców, poło* 
żyła je na ziemi, przykryła szmatą i słomą, by 
się dziecko dodusiło. Pod wieczór wrócili chle­
bodawcy Jakuibikówinej i zauważyli zniknięcie -------  _
dziecka" Na ich żądanie przymiosia Stanisława poddania, obu oskarżonych badaniu psychjo-
Jakubik dziecko ze stajni, lecz o ratunku n ie 1 trycznemu, gdyż w toku rozprawy nasunęły

można już było myśleć, gdyż dziecko zmarło 
tego samego wieczoru wskutek wycieńczenia. 
Sekcja zwłok wykazała, że śmierć dziecka na­
stąpiła wskutek zdławienia i ucisku na drodze 
oddechowej.

Dziś przed sądem oskarżona Stanisława 
Jakubik do czynu się przyznała, tłumacząc 
się, „że dziecko ciągle płakało44 i dlatego chcia­
ła się go pozbyć. Natomiast siostra jej tłuma­
czy się, że chciała dziecko uzdrowić (!), gdyż 
tyiko o to siostra ją  prosiła, nie było zaś mo­
wy o działaniu, celem uśmiercenia go.

Przesłuchami świadkowie, a to służbodaw- 
cy Jakubikówmej, Romanowa Zuzanna i Anna 
Turki) nie wnieśli do sprawy nowych szcze­
gółów. Nadmienili jednak, że oskarżona Sta­
nisława Jakubikówna była zawsze „matolko- 
watą’4 i zupełnie umysłowo niedorozwiniętą. 
Po zeznaniu tych świadków prok. dr. Stawar- 
ski zawniosk awał odroczenie rozprawy, celem

F I S H A R M O N J E
SZKOLNE

długość 1 m
ninkiif 9-521 
m M  1 .121  

4 i k t u m  

ust ii muk
z n i ż o n e j  c e n i e  Zt. 050*— 
poleca Skład fortepianów
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fłucA  n>ydoiVRic«v.
Ważna publikacja w obronie katolickiego 

poglądu na małżeństwo.
Ks. prał. dr. Korzonkiewicz z Krakowa, nie 

strudzony publicysta i znawca katolickiej lite­
ratury niemieckiej, przyswoił nam cenną k sią ­
żeczkę niemieckiego redemptorysty o. Schó- 
bitza p. t. „Co mąż i żona powinni wiedzieć i 
czynić”. Wszystkie —  nawet najdrażliwsze — 
kwestje związane z problemami praw i obo­
wiązków małżeńskich są tu jasno i krótko 
przedstawione według nauki katolickiej, popar­
tej orzeczeniami lekarzy i prak tyką życiową- 

Książeczka wyszła nakładem Towarzystwa 
św. Michała Archanioła w Miejscu Piastowem 
i tam ją należy zamawiać (Miehalineum, p. 
Miejsce Piastowe. Młp.). Pożądanem byłoby, 
aby broszura ta  w tysiącach egzemplarzy ro­
zeszła się po -wszystkich naszych par&fjach.

(KA!P.)

Relatywizm. Mieszkający w podbieguno­
wej okolicy Eskimos wita znajomego, który 
mieszka opodal.

— Wyjeżdżasz w tym roku?
— Na zimę wybiorm'1- - ’’ 1 ‘n ■ 11 a po­

łudnie.
— Dokąd?
— Do Grenlandji.



Str. 3 , GŁOS NARODU" z dn. 23-go Września 1932 'Nr 2 53

tana
Oz,i czwartak 22 bm. 

premjera „APOLLO" w teatrze Świetlnym 

Najpotężniejszy film sezonu 1932 33.
Najnowsze arcydzieło filmowe, tryskające ogniem, życiem i radością, — które rozśmieszy

do łez najczarniejszvch pesymistów.
r

Wytworna komedja, pełna komicznych awan- 
turek i romantycznych przeżyć! — Olbrzy-KRÓL TO JA mia irystawa! Bajeczna treść! 'Sztuka ko­

chania! Wspaniały humor! Werwa flirt!
W giównej roli władca komizmu i śmiechu, komendant wesołości, c.k. Feldmarszałek dowcipu

V  L  A  S  T  A  B l I R  J A N
Bezkonkurencyjny majstersztyk doskonałości, tętniący akordami śmiechu, brawury i radości 
życia — reżyserował głośny realizator KAROL LAMAC — Gigantyczne to arcydzieło filmowe, 

spotkało się z szalonem powodzeniem na wszystkich ekranach świata!

K rakow ski syndykat
sztucznego podbijania kosztów żywności.

Ż u cie  ^ o sp o d o rcze .
Irogi kołowe jako uzupełnienie linij 

kolejowych.
Związek Izb Przemysłowo-handlowych ,poru 

ezając sprawę zmiany ustawy o Państwowym 
Funduszu Drogowym stwierdził, że „należy do 
Świadczeń na rzecz Funduszu pociągnąć użyt­
kowników wszystkich, a nie tylko wyłącznie 
mających pojazdy mechaniczne, względnie na­
leży zastąpić te świadczenia odpowiednią do­
tacją Skarbu Państwa. Pozatem winny być na 
ten cel przelewane wpływy z państwowego po­
datku od benzyny, które wynoszą około 11 
mil jon. zł. rocznie, oraz cło importowe od sa­
mochodów, opon i akcesoryj. Gdyby te wszyst­
kie dotacje wpłynęły do Funduszu Drogowego 
to  ogólna suma wpływów wynosiłaby pięćdzie­
siąt miljonów”.

Wedle obliczeń byłego Ministerstwa II bót 
Publicznych na budowę i utrzymanie dróg pań­
stwowych potrzeba około 10 mil jardów zł. Przy 
ją wszy czas na wykonanie tych projektów 
40-to letni, trzeba byłoby przeznaczyć na bu­
dowę dróg sumę 250 miljonów zł. a nie 50 mi­
ljonów jak brzmi wniosek Związku Izb Przemy­
słowo-handlowych. Sprawa budowy dróg koło­
wych powinna być rozwiązana wspólnie z bu­
dową dróg kolejowych, mianowicie należało­
by zwołać jak najwcześniej Państwową Radę 
Kolejową względnie komunikacyjną któraby 
zastanowiła się nad tym problemem.

Budowa dróg kolejowych jest bezwzględnie 
. kosztowniejszą, bo z taborem będzie wynosić 

500.000 zł. za 1 kilometr, a przy budowie dróg 
kołowych 1 kil. będzie wynosić tylko zł. 160 
tys. Wobec tak znacznej różnicy kosztów mu­
szą być wszystkie projekty tyczące się budowy 
dróg kołowych mniej ważnych zamienione na 
budowę dróg kołowych, które zupełnie dobrze 
zastąpią drogi kolejowe a w eksploatacji i kon­
serwacji są daleko tańsze. Z tych danych mo­
żna wyciągnąć inne wnioski, niż to miało mi j- 
«ce w uchwale Związku Izb Przemysłowo-han­
dlowych. Mianowicie należałoby przystąpić do 
odpowiedniej zmiany projektu budowy dróg 
kolejowych, a to w ten sposób, by budowano 

. przedewszystkiem linje tranzytowe oraz te, 
k tóre mają na celu połączenie głównych miast 
państwa jak: Warszawa, Lwów, Poznań, Kra- 
ków i t. d.; wszystkie inne powinny być bu­
dowane jako drogi kołowe, które przy rozwi­
niętym ruchu autobusowym zupełnie dobrze 
zastąpią komunikację kolejową, a są tańsze w 
budżecie i eksploatacji.

Z tego też punktu widzenia połączenie obu 
Ministerstw komunikacyjnych w jedną całość 
może mieć tę dobrą stronę, iż z ogólnego sta­
nowiska patrząc da się łatwiej osądzić czy 
n. p. dla przewiezienia węgla na wschód i dą­
żenia do uprzemysłowienia wschodniej części 
kraju nie należałoby poprzeć rozbudowy ka­
nałów wodnych i dróg kołowych, a zaniechać 
budowy dróg kolejowych wymagających bar­
dzo kosztownych nakładów. A. A.

Bezrobocie w poszczególnych zawodach
Na ogólną liczbę 156.390 bezrobotnych, za­

r eje stro w a n y ch  na terenie całej Polski w dniu 
17 września r. b., stan bezrobocia w poszcze­
gólnych zawodach przedstawiał się następu­
jąco:

Górnicy — 14.927 bezrobotnych, hutnicy 
w metalu — 5.867, szklarze — 1.565, metalow­
cy — 15.628, włókiennicy — 7.588, robotnicy 
budowlani — 12-225, pracownicy umysłowi —
22.965. Liczba bezrobotnych robotników nie­
wykwalifikowanych wynosiła 6^.265 osób.

Liczba częściowo zatrudnionych wynosiła 
130.735, w tern przez 1 dzień^ w tygodniu ■pra­
cowało 6.424 osób, przez 2 dni — 20.081, przez 
3 dni - -  28.869, przez 4 dni — 36.661 i przez 
5 dni —• 38.700 osób.

Uprawa krajowego surowca tytoniowego
W bież. roku pod uprawę surowca tytonio 

wego w Polsce został zajęty obszar 5.213 ha. 
Na obszarze tym uprawą tytoniu zajmuje się 
43.805 plantatorów. Mimo, iż cyfra obszaru, 
jak i plantatorów jest w b. r. nieco mniejsza, 
jednaże ze względu na lepsze urodzaje prze 
widywany zbiór tytoniu wyniesie o około pół 
miljona kg. więcej, niż w r. ub., w którym ilość 
wykupionego tytoniu wyniosła 8.126.892 kg.

Największa ilość plantatorów zajmuje się 
uprawą węgierskiego tytoniu ogrodowego.

Przypuszczalny zbiór surowca tytoniowego 
w b. r. wyniesie według poszczególnych gatun­
ków: tytoni orjentalnych 111.238 kg, węgier­
skiego tytoniu ogrodowego 3.397.733 kg, tyto­
niu cygarowego 54.118 kg, „kentucky” 237.230 
kg i machorki 4.956.299 kg., co ogółem wyno­
si ponad 8.750.000 kg.

Surowiec tytoniowy uprawiany jest w Pol­
sce w  następujących okręgach: borszczowskim j 
(orjentalny i węgierski ogrod.), jagielnickim 
(o r je n ta ln y  i węgierski ogrod.), monasterzys- 
kim (orientalny i węgierski ogrod.), lubelskim 
(w s z y s tk ie  gatunki tytoniu), wodzisławskim 
(cygarowy. ..kentucky’*), krakowskim (,.kentń- 
cky*’), tarnopolskim, zabłotowskim. krzemie­
nieckim, grodzieńskim i grudziądzkim (w tych 
ostatnich tylko machorka).

Prowadzi się ożywioną, chwilami nawet 
gwałtowną kampamję przeciw polityce karteli, 
prowadzącej do „usztywnienia" wygórowanych 
cen artykułów przemysłowych. Za mało jednak 
uwagi zwraca na siebie kartel, jaki powstał 
specjalnie na gruncie krakowskim, kartel bez 
specjalnej nazwy, a .jednak od długiego szere­
gu miesięcy grasujący bezkarnie kosztem lu ­
du Dśoi miasta — anonimowy syndykat sztucz­
nego podbijania cen artykułów żywności. Nie 
tworzy on żadnej organizacji, niema ani dy­
rektorów, ani biur, ale funkcjonuje sprawnie 
i ciągnie lukratywne zyski ze spadku cen ar­
tykułów rolniczych i nakłada haracz na zubo­
żałą skutkiem kryzysu ludność, żyjącą z ob­
ciętych płac i zarobków. O istnieniu jego prze­
konuje nas każdy prawi© numer urzędowych 
„Wiadomości Statystycznych0.

Wskaźnik kosztów żywności według woje­
wództw, w lipcu bież. roku przedstawia się 
w ten sposób, że Kraków figuruje jak zwykle 
na czele innych województw pod względem 
wysokości tych kosztów. W porównaniu z ro ­
kiem 1927 (przyjętym za 100). wskaźnik ten 
wynosi dla województwa krakowskiego 65.1, 
gdy np. dla Warszawy wynosi on tylko 63.1, 
a więc o 2% mniej. Niższy od Krakowa wska­
źnik drożyżniany ma Lwów, Śląśk, Poznań i

Krakowski cech stolarzy podjął energiczną 
akcję przeciw architektom i budowniczym, za­
trudniającym fuszerów przy budowach zamiast 
wykwalifikowanych mistrzów i solidne zakłady 
stolarskie. Prace stolarskie przy budowach wy­
konywane są często przez najętych, niewykwa­
lifikowanych ludzi, którzy w tyciu swem nic 
wspólnego ze stolarstwem nigdy nie mieli, przy- 
tem wyzyskiwanych bez troski o wartość ma- 
terjału i wykonania. Byle tylko jak  najtaniej... 
Zdarza się często, że właściciel powierzający 
budowniczemu z pełnem zaufaniem wykonanie 
robót stolarskich i płacąc za nie poważne kw >  
ty, nie otrzymuje w zamian wyrobów solidnych, 
gdyż budowniczy wykonuje te roboty wa wła­
snym zakresie przy pomocy cieśli, pomocni­
ków murarskich i chłopców, nie mających zu­
pełnie wyobrażenia o tej pracy. Jak  podaje 
Cech stolarzy — takiiemi właśnie siłami pro* 
wadzony jest m. in. remont budynku Sądu 
Okręgowego. Zwracanie uwagi tym. przedsię­
biorcom przez Cech i władze, na ich nielojalne 
postępowanie, nie odnosi rezultatu. Skutek jest

Zniżka oprocentowania wkładów 
we Włoszech.

Zainicjowana przez Mussoliniego akcja w 
kierunku potanienia pieniądza we Wiosze h 
zaczyna przybierać konkretne formy. Na pod­
stawie porozumienia ministerstwa finansów ze 
związkiem banków włoskich, prywatne instytu­
cje pieniężne zobowiązały się obniżyć w dnni 
1 października r. b. stawki maksymalne przy 
wkładach bezterminowych i rachunkach bieżą 
cych z 2 i pół na 3 proc., a przy terminowych 
v. 4 na 3 proc. Dzięki obniżce odsetek od wkła­
dów. banki będą mogły dostarczać rolnictwu 
i przemysłowi tańszych kredytów i tern sa­
mem wpłyną pośrednio na ożywienie życia g< - 
spodarczego w Italji.

Pomorze, niższe są koszty żywności w ziemi 
wileńskiej, nowogródzkiej, hardziej spadły ce­
ny żywności (w porównaniu z r. 1927) w Lu­
binie, Kielcach, Łodzi i województwu1 war­
szawskim. Poznań ma wskaźnik o 5% niższy,
Wołyń o przeszło 4%, Pomorze o 4%. Polesie
o 3%, Tarnopol o 5% i t. d.

Należy zdać sobie oprawę, że tych kilka
procent stanowi w przeciętnym budżecie każ­
dego pracownika kilkanaście złotych miesięcz­
nie, a do paruset złotych rocznie, mimo. iż 
niema absolutnie żadnych rzeczowych i uspra­
wiedliwionych podstaw, dla ktÓTych masarze, 
rzeźnicy i piekarze krakowscy mieliby ściągać 
z ludności haracz, jakiego nie pobierają ich ko­
ledzy w żadnem imnem mieście w Polsce.

Te praktyki anonimowego, niezorganizowa- 
mogo, ale przecież kwitnącego kartelu krakow­
skiego muszą jednak być ukrócone i musi dojść 
do tego. by wskaźnik kosztów żywności w Kra 
kowie obniżył się do parytetu odpowiadającego 
noziomowi tych cen w innych miastach kraju. 
Jeżeli w tym kierunku powołane władze ni© 
wykażą dość inicjatywy, energii i stanowcz>- 
ści, wówczas kontroli cen będzie musiała pod­
jąć się sanna ludność, żyjąca z m a i': ’ \ ''iąż
dochodów i zarobków.

ten, że przez pomijanie legalnych warsztatów 
zwiększa się bezrobocie i pozbawia skarb .pań­
stwa. oraz instytucje społeczne i komunalne do­
chodów, płynących z tych warsztatów.

Posługiwanie się fuszerami ma rówmież tę 
ujemną stronę, że przedsiębiorcy wyzyskują 
często tych ludzi bezlitośnie, nic uznając ża­
dnych zasad kalkulacji. Płacą więc np. za okno 
weneckie 60 złotych, podiczas gdy racjonalna 
kalkulacja wynosi: drzewo 42 zł., obróbka na 
maszynach 12 zł., płaca, robotnika w pracowni 
(aikond) 20 zł., wreszcie pewna kwota za wy­
kończenie na budowie. Rzemieślnik, który o- 
trzyma za całość tylko 60 zł., nietylko, że 
nie ma z czego zapłacić robotnikom za pracę, 
ale także nie pokryje n ale żyto śoi skarbowych, 
świadczeń społecznych, nie zapłaci czynszu za 
lokal, ani należytości za materjal.

Dla spDłeczeństwa nie jest ta  kwestja obo­
jętną z tego przedewszystkiem względu, że ro­
boty budowlane, wykonane siłami niefachowe- 
mi, wypadają tandetnie i są przyczyną częstych 
katastrof budowlanych.

.5 miljonów bezrobotnych  
w Niemczech.

Według wykazu urzędu pośrednictwa pracy 
w Berlinie w  pierwszej połowie września b. r. 
ilość bezrobotnych za rejestro w a n y ch  wynosiła 
5,261.000 osób. W tym okresie ilość^ bezrobot­
nych wzrosła o 38.000 w porównaniu z© sta ­
nem z końca ub. miesiąca.

WZROST BEZOROBOCIA WE FRANCJI.
Liczba zarejestrowanych^ bezrobotnych we 

Francji podniosła się w okresie od 3 do 10 b. 
m. o 3.500 osób, osiągając cyfrę 263.978, z 
czego na sam Paryż przypada 87,371 bezro­
botnych.

1 1 - . a . - W

Giełda krakowska.
Kraków 22 września. (PAT). Bank Polski 

88—89  4% pożyczka dolarowa 4 9 .  Poza­
giełdowe: 4 %%0 Listy Zastawne Banku Hipo­
tecznego 34 — 4% pożyczka m. Krakowa 29.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA,
Warszawa 22 września. W aluty: Dolar nie* 

notowany. Dewizy: Belgja 123.95; 124.26;
123.64; Holandja 358.55; 359.45; 357 65; Lon­
dyn (30.88; 30.87); 31.03; 30.73; Nowy Jork  
8.91; 8.93; 8.89; Nowy Jork  telegraficznie 8.92; 
8.94. 8.90; Paryż 34.98; 35.07; 54.89; Szwajca- 
rja 172.20; 172.63; 171.77: Włochy 45.S0; 46.02; 
45.58; Berlin prywatnie 212.45.

KURSA OBLIGACYJ.
Akcje: Bank Polski 90.75—9 2 -9 1  — Czę-

stocice 23 — Warsz. Tow. Fabr. Cukr. 20 — 
Węgiel 17.25 — Lilpop 14.25 - -  Ostrowiec se- 
rja B 34.50_35.25 — Starachowice 10—9.75. 
Tendencjo silniejsza.

Pożyczki: 2% budowlana. 38.40 — 4% in­
westycyjna 9 9 -  99.50 — 5 % konwersyjna 4 1 __
0% dolarowa 53.95—54.j5  — ą % dolarowa 
49 — 7% stabilizacyjna 55—53.50—54 — Listy 
Zastawne Banku Gosp. Kraj. bez zmiany.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 22 września. Paryż 20.32: LoodyO 

17.92: Nowy J u k  5.48M ; Belgja 72.00; Wło­
chy 26.60: Hiszpan ja 42.45; Holandja 208.30; 
Berlin 123.45. Sztokholm 91.90; Oslo 90-20; Ko­
penhaga 93.50; Sof ja  3.74; Praga 15.34; W ar­
szawa 58.20; Białogród 7.80; Konstantynom»1 
2.47: Bukareszt 8.06; Helsingfors 7.00; Buenos 
Aires 112.00.

{ R a d i o .
Sobota* 24 września 1932 r.

Kraków, (312.8) G. 11.58 Sygnał Czasu*
12.10 Przegląd prasy; 12.20 płyty gramofono­
we 12.40 Komunikat meteorologiczny z War­
szawy; 12.45 Płyty gramofonowe; 15.00 Ko­
munikat gospodarczy z Warszawy; 15.10 Płyty

gramofonowe; 15.30 Wiadomości wojskowe 
i strzeleckie z .Warszawy; 15.40 Transmisje Z3 
Lwowa; 16.35 Komunikat dla żeglugi i ryba­
ków z Warszawy; 16.40 Płyty gramofonowe; 
17.00 Transmisje z Warszawy; 19.15 Rozmai­
tości, komunikaty; 19.30 Program na dzień na­
stępny; 19.35 Dodatek do Pras. Dzień. Radj. 
z W arszawy; 19.45 „Przegląd polityki zagra­
nicznej ub. tyg.“ omówi dr. J. Reguła; 20.00 
Transmisjo z W arszawy; 21.55 Wiadomości bie 
żąee; 22.05 Koncert chopinowski z Warszawy;
22.10 Wiadomości sportowe; 22.50 Muzyka tan. 
z Warszawy.

Lwów, (380.7) G. 15.40 Słuchowisko dla 
dzieci p. t. „Feluś muzykant" pióra, J  To ta;
16.05 Audycja dla chorych w opracowaniu Ks. 
kap. M. Rękasa i koncert orkiestry pod dyr. T. 
Seredyńskiego; 16.48 „Wśród książek" omó­
wienie ostatnich wydawnictw; 19.45 „Dygreeyj 
ność w naturze ludzkiej". Feljetotn p. M. Haus- 
nerowej; 22.50 Koncert orkiestry mamdoBni- 
stów „Hejnał" pod dyr. A. Epleira.

Warszawa, (1411.8) G. 11.58 Sygnał czasu;
12.05 Program na dzień bieżący; 12.10 Pirze- 
gląd prasy; 12.40 Urz. Kom. P. I. M.; 12.45 
Muzyka z płyt gramofonowych; 15.00 Komuni­
kat gospodarczy; 15.10 Pieśni polskie w wyko­
naniu Polskiej Kapeli Ludowej pod dyr. St. 
Kaizury; 15.30 Wiadomości wojskowe i strze­
leckie, omówi z ramienia Wojsk. Inst. Nauiko- 
wo-Wydaw. red. J. I. Targ; 15.40 Transmisje 
ze Lwowa; 16.05 Utwory charakterystyczne w  
wykonaniu ork. Dobrinćbta i Dajos Beli; 16:35 
Komunikat Cenfcr. Biura Hydr. dla żeglugi i ry 
baków; 16.40 „Przegląd wydawnictw perio­
dycznych" omówi prof. H. Mościcki; 17.00 
Koncert popołudniowy w wykonaniu Ork. P. R. 
pod dyr. J. Ozimińskiego; 18.00 „Nawet Bóg 
mierzył stwarzając świat", wygłosi niż. Kac- 
proweki; 18.20 Muzyka lekka z restauracji 
Gristal. Ork. pod kier. Frageta i Jakóbowekie- 
go; 19.10 Rozmaitości; 19.30 Komuikat Tow. 
Zacih. do Hodowli Koni w  Polsce; 19.35 Praso­
wy Dziennik Radjowy; 19.45 „Książka rolni­
cza" — wygłosi inż. Wł. Sawicki; 19.55 Pro­
gram na dzień następny; 20.00 Muzyka lekka. 
•Wykona orkiestra P. R. pod dyr. St. Nawro­
ta, K.  Dembowski (tenor) i L. Urstein (akomp.) 
21.50 Dodatek do Pras. Dzień. Radj.; 21.55 
Kom. GŁ Wojsk. St. Meteor, dla komunikacji 
lotniczej; 22.05 Utwory Chopina w wykonaniu 
B. Kona; 22.40 Wiadomości sportowe; 22.50 
Muzyka (taneczna z Ciechocinka. Ork. pod kier. 
Breitmana.

Katowice, (406.7) G. 16.10 Intermezzo mu­
zyczne; 15.40 Słuchowisko ze Lwowa; 16.06 
Intermezzo muzyczne; 16.20 Skrzynka poczto­
wa dla dzieci (H. Reutt); 19.46 M. Mikuła. Fel- 
jeton sportowy; 22.50 Muzyka tameczna 
(płyty). _____________

Młode małżeństwo. — C óż to  za zupa ♦-»
kochanie?

— Kalafiorowa — najdroższy! Ugotowałam 
ją  ściśle podług przepisów w książce kuchar­
skiej!

— Tak? no to widocznie ugotowałaś ją 
razem z omyłkami drufcoł

Od czwartku 8 bm. „SZTUKA*1 ; w kinoteatrze

Najrozkoszniejsze, najweselsze arcydzieło, oszałamiające werwą i komizmem!

SZW UK (Dzielny wojak Szwejk)
Świetna, arcydowcipna komedja, obfitująca w przezabaw ne  
i pomysłowe sytnacie—nie mająca sobie równej pod wzgl? 
dem uroku i wesołości! Ciekawa fa b u ła ! Porywające tempo 

Niepow strzym any huragan komizmu i dowcipu! Kapitalne momenty! Bajeczna w ystaw a!

W roli głównej — król humoru, f i  / i  f i  7  R  A  f i  X  1  L  O  V
znany komik, tytan sceny i ekranu ®  A  ®  A  l i i i  S A I l i U  »

F lm ten zdobył sobie sławę jako wszechświatowy pierwszorzędny przebój!

O--------

Cech stolarzy przeciw „fuszerom" w budownictwie-
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Nowy Arcybiskup Wiednia.
Nowy arcybiskup Wiednia, Ks. dr. Teodor 

i  -nitzer, o którego nominacji wczoraj pisa- 
!i?iny,‘ urodził -się w roku 1875 w północnych 
Czechach. Teolog ję. studjował w Wiedniu, Świę 
i.enią kapłańskie otrzymał w roku 1902; w ro­
ku : 1906 uzyskał doktorat teologji. W roku 
1-9.1 3 został zamianowany profesorem Nowego 
Wstam.entn na uniwersytecie w  Wiedniu i jest 
yriin dot.ą.d; ■

X prac naukowych zasługują, na podkreślę 
n i ; cenne jego- dzieło o św. Janie Chrzcicielu, 

o przypowieściach ‘Chrystusowych. Odbył sze 
reg podróży do Palestyny, których owocem 

-Uyły sprawozdania naukowe. Od szeregu lat 
jbst.-K?. Arcybiskup Innitzer sekretarzem nau­
ko w.ogo.. towa rzystwa katolikc w austriackich 
,vUy>:ge-scJsc]]af.tn. W r. 1928-29 był rektorom 
uńiwWsytetu. — W roku 1929 ministrem o- 
p.ielyi społocz-nej.

Prasa wiedeńska bez wyjątku podnosi wy- 
;:̂ k i k w a l i f i k a c j e  nowego Arcybiskupa. 
r^Ręichs posil’ pisze o nadzwyczajnej jego pro­
stocie. Ks. Arcybiskup Innitzer mieszka w kok 
legjum św-; Tomasza. Zamieszkuje tu — pisze 

C.ichspostljj— dwa skromne pokoiki. Dla sio- 
Tipkjgitrzi-Luje bardzo mało... Ks. Innitzer sarn 
otwiera drzwi, służby nic ma... IV swojej pra­
wem l^Jafztornej skromności przypoiiuna no vy 
Arcybiskup swego poprzednika.

„Neue Frcie .Prcsse'’ podnosi wielką dobroć 
sereń nowi ara. Arcybiskupa. Zwraca uwagę, na 
jogo „pojednawcze usposobienie. Nawet socja­
listyczna. „A rbeiterzeitung’1 zdobywa się na 
w yrazr uznania dla nowego Arcybiskupa. By­
łoby jednak najlepiej; gdyby „austro-jnarksi- 
śc.i:’ zdecydow ali sic wstrzymać swoją bezboż­
na. agitaop' wśród robotnikow, zwłaszcza za 
^stcpow iuiic iii z. Kościoła.

W ton sposób sprawa. \vakai.A nrcybiskup- 
sl.wa, wiedeńskiego osieroconego w dniu 21-go 
k'w;ietnia przez śmierć śp. Kardynała Pif 11 a 7.0- 
.stała załatwiona.

ż Gdańsk, 22. 9. (PAT). Zwłoki wysokiego ko- 
- .łńl.sarza: Ligi -Narodów hr. Graviny- przewiezione 

zostały wczoraj do kościoła św. Józefa. Dziś 
• -n.*\bożcństwic o godz. 10 rano nastąpiła eks- 
’ poriacja zwłok ca cmentarz św. Wojciecha, 
; gdzie maią być złożone czasowo aż do chwili 

przewiezienia ich do Wioch- Wdowa po zmar­
łym  hr. Gravinle zwróciła się za pośrednictwem 
prasy do wszystkich, pragnących uczcić pamięć 
zmarłego, aby nie składali przy zwłokach kwia­
tów, lecz- ofiarowali pieniądze na rzecz ubogich 
m. Gdańska.

KONDO?UNCJE DLA WDOWY PO ZMAR­
ŁYM KOMISARZU LIGI.

Gdańsk, (LATA Komisarz generalny R. P- 
awin-,dr^-Papce?.Ovtóry przerwał swój urlop wy­
poczynkowy -celem w'z i cci a udziału w uroczy­
stościach - pogrzebowych zmarłego wysokiego 
komisarza Ligi Narodów hr. Graviny, przybył 

=wczoraj rano do Gdańska i w godzinach po- 
południowych złożył kondolencje wdowie po 
-zmarłym wysokim komisarzu.

Budowa największej w Europie

Bern, (PATA Ukończona została budowa 
ń a jiv ięk ^e f-w Europie, a drugiej na świecie 
tamy wodnej na Grimsel, przeznaczonej do do- 
starczania etlergji motorowej wytwórni elek­
tryczności w miejscowości Oberhasik Budowa 
blbrzynr.icj tej konstrukcji trw ała 1% la t i po- 
Ótlonęla •sumę 82 milionów franków. Plany te­
go dzieła opracowane zostały przez śp. prezy­
denta R. P. Narutowicza.

Niepomyślny bilans kwartalny kolei.
Warszawa 22 9. (Telef. wł.). Opracowano rady dyrektorów wszystkich dyrekcyj kolejo­

wym iki finansowe eksploatacji polskich kolei wych. Zagajając obrady, minister Butkiewicz 
państwowych w pierwszym kwartale b. r. Do­
chody za ten okres wynosiły 238 mil jon ów zł.
W porównaniu z tym samym okresem r. 1930.
kiedy wynosiły one 328 miljonów zł., dochody 
kolei spadły o 28%. Rozchody w tym okresie 
wyniosły 237 miljonów, natomiast w r. 1930 
312 miljonów zł. Na inwestycje w r. 1930 wy­
dano 44,500.000 zł., a w tym roku tylko 
12,500.000 zł. Szczególnie niepomyślnie przed­
staw ia się eksploatacja kolei wąsko-torowych, 
których dochody wynosiły w pierwszym kw ar­
tale niewiele ponad 2 mil jony zł., a wydatki 
przekroczyły sumę 3 miljonów zł. Niedobo** 
zatem kolei wąskotorowych wynosi mil jon zł.
APEL O NAJDALEJ IDĄCĄ OSZCZĘDNOŚĆ.

Warszawa 22. 9. (Telef. wł.). W dniu dzi­
siejszym toczyły się w Min. Komunikacji na-

wygłosił przemówienie, w którem nawoływał 
do zastosowania jak najdalej idących oszczę­
dności z powodu nadchodzącej ramy. Po prze­
mówieniu p. ministra omawiano różne sprawy
g osp odark i kol ej owej.

USTĄPIENIE P. GAŁECKIEGO.
Warszawa, 22. 9. (Telef. wł.) Podana przed 

tygodniom wiadomość o bliskiem ustąpieniu dy­
rektora Departamentu Ogólnego w  Minister­
stwie Komunikacji p. Gałeckiego potwierdziła 
się. Dyr. Gałecki ustąpił z zajmowanego do­
tąd stanowiska, a kierownictwo Depart. Ogól­
nego w Min. Kom. objąf naczelnik Wydziału 
Polityki Komunikacyjnej i Koncesyj p. J. Za- 
jas. Kierownikiem Wydziału Polityki Komuni­
kacyjnej i Koncesyj mianowany został radca 
Kazimierz Malski.

Pułkownik dyrektorem depart. obrotu pieniężnego.
Warszawa, 22. 9. (Telef. wł.) Pulkowirk 

Reięhman (pseudonim Iegjonowy Florjań) zo­
stał powołany na wysokie stanowisko dyrekto­
ra Departamentu Obrotu Pieniężnego w Mini­
sterstwie Skarbu. Pułkownik Flory an-Re ich­
ni a n był attache wojskowym Rzplitej w Tokjo, 
następnie należał do składu międzynarodowej 
komisji powołanej przez Ligę Narodów do zba­

dania stosunków w Mandżtirji. Nowy dyrektor 
Depart. Obrotu Pieniężnego jest rodzonym bra 
tem dyrektora Biura Sanitarnego w Lidze Na­
rodów' dr. Reichmana.

Dotychczas wojskowi powoływani byli do 
Min. Spraw Wewn. i Min. Spr. Zagr., obecnie 
wchodzą już do Min. Skarbu.

Śledztwo w sprawie zajść w Reichstagu
V. Papen stanie przed komisją śledczą.

Berlin, 22 w rześnia. Komisja ochrony Reichs 
tagu zebrała się dziś na pierwsze posiedzenie 
jako komisja śledcza, celem zbadania przebiegu 
posiedzenia Reichstagu w dniu 12 hm. Na po­
siedzenie to nie przybyli wezwani członkowie 
rządu. Po przesłuchaniu kilku posłów w roli 
świadków, komisja uchwaliła kanclerzowi v. 
Papenowi, ministrowi spraw wewnętrznych v. 
Gaylowi i podsekretarzowi stanu Planckowi, 
oraz kilku widzom z gal er ji przesłać formalne 
wezwanie. Następne posiedzenie odroczono do

przyszłego wtorku.
Berlin,. 22 września. Z kół miarodajnych 

donoszą, że kanclerz v. Papen, minister spraw 
wewnętrznych v. Gayl i sekretarz stanu Planck 
uczynią zadość wezwaniu komisji śledczej i 
stawią się na posiedzenie w terminie ustalo­
nym,. jedynie pod warunkiem, że obecność ich 
na komisji będzie ściśle ograniczona do roli 
świadków, mających się przyczynić do wy­
świetlenia zajść na popędzeniu Reichstagu w 
dniu 12 bm.

NIE WZIĄŁ UDZIAŁU w OBRADACH KONĘE.RENCJI. — WŁOCHY I SOWIETY PRZYGO­
TOWYWAŁY POPARCIE AKCJI NIEMIEC KIEJ.

Paryż, 22 września. Premjer francuski Her-1 uznał obecność swoją w Genewie za zbędną i 
riot, który wczoraj rano przyjechał do Gene-1 wrócił do Paryża, 
wy, powrócił dziś rano do Paryża. Wyjedzie on
ponownie do Genewy w niedzielę wieczór,
celem wzięcia udziału w sesji Rady Ligi Nar 
rodów.

"W kołach konferencji rozbrojeniowej różnie 
komentowano cel przyjazdu Herriota do Gene­
wy na jeden dzień i gubiono się w domysłach 
i dociekaniach tembardziej, że nie wziął on 
nawet udziału w obradach biura konferencji. 
Wyjaśnienie w tej sprawie przynosi dziś spra­
wozdawca zagraniczny „Echo de Parls” z Ge­
newy. Pisze on, że Herriot posiadał pewne in­
formacje, wskazujące, iż ze strony delegacji 
sowieckiej, a podobno również ze strony dele­
gacji włoskiej planowana jest inicjatywa zmie­
rzająca do poparcia niemieckiej akcji wymu- 
szeniowej z 29 sierpnia br. Uznał tedy Herriot 
za wskazane, aby być obecnym w Genewie, by 
w razie potrzeby doraźnie zareagować na c- 
wentualne ataki. Ponieważ jednak do zapowia­
danego incydentu nie doszło, przeto Herrmt

K I N O T E A T R

PZWI ĘKOWYj „ Ś  W  I  T “  |
DOM KATOLICKI

P R z n u M E w n o i s .

Od wtorku dnia 20-go w rześnia
P ierw szy  stuprocentowo dźwiękowy

Dawno oczekiwany król cowboyów po kilkuletniej 
przerwie — z powodu swej długotrwałej choroby— 
znów na ekranie w świetnym filmie sensac. p. t.

Akcja filmn rozgrywa się 
w preriach zachodnio- 
amerykańskich. — Niewi­
dziane dotąd sensacje.— 
Ni e z wy kl e  interesująca

treść. — Doskonała gra. — Tempo akcji. — Nadzwyczajne efekta dźwiękowe.

Ponadto w programie dodatki dźwiękowe.

Początek przedat. w dnie powszedn. o g. 5, 7 i 9 wiecz,, w niedzielę i święta o g. 3, 5, 7 i 9.
Najtańsze kino dźwiękowe w Krakowie!

0 kontrolę nad wykonaniem konwencji 
rozbrojeniowej.

Genewa, 23 września. Biuro konferencji roz- 
zbrojeniowej podjęło dziś przedpołudniem dal­
szą dyskusję, w toku której omawiano kwestję 
kontroli międzynarodowej nad wykonaniem 
przyszłej konwencji rozbrojeniowej. Postano wio 
no kwestję kontroli powierzyć do opracowania 
komisji kontrolnej. Większość delegatów wypo­
wiedziała się za podjęciem dyskusji nad progra 
irem prac i kompetencją komisji kontrolnej. 
Przeciw utworzeniu komisji kontrolnej wypo­
wiedział się komisarz spraw zagranicznych Li­
twinow oświadczając, że kwestja ta powinna 
być odroczona aż do czasu, gdy ustalone zosta­
nie co ma być kontrolowane. Po powierzeniu 
delegatowi belgijskiemu Bourąuinowi zadania 
opracowania .praktycznych projektów, dalszą 
dyskusję odroczono do popołudnia.

CHCĄ POWSZECHNEGO OBOWIĄZKU 
SŁUŻBY WOJSKOWEJ.

Berlin, (PAT.) Bawarski związek żołnierzy 
frontowych zwrócił się do ministra spr. wewn. 
Gayla z wnioskiem o rozpisanie plebiscytu w 
sprawie odbudowy armjł niemieckiej na zasa­
dzie powszechnego obowiązku służby wojsko­
wej. Celem plebiscytu jest ogłoszenie ustawy, 
na podstawie której ważność 5-tej części Tra­
ktatu Wersalskiego ma być formalnie uchylo­
na, zaś odbudowa -armji niemieckiej przepro 
wadzona byłaby na podstawie powszechnego 
obowiązku służby wojskowej w najszerszym 
zakresie.

Japonja urazi wystąpieniem z Ligi.
Genewa* 22 września. Sprawozdanie komisji 

ankietowej Ligi Narodów w kwestji mandżur­
skiej wpłynęło dziś do generalnego sekretarjatu 
Ligi Narodów. Jest ono zredagowane w języku 
angielskim i zawiera 40 stron pisma maszyno­
wego.

Nowy Jork, 22 września. Zastępca ambasa­
dora japońskiego w Waszyngtonie Hirosi Saito, 
który przyjechał z Japonji celem zastąpienia 
wyjeżdżającego na urlop ambasadora Debuczi 
wyraził zapewnienie, że Japonja ani na chwilę 
nie zawaha się wystąpić z Ligi Narodów, jeże 
Ii sprawozdanie komisji ankietowej Ligi Na­
rodów w kwestji mandżurskiej wypadnie dla 
Japonji niekorzystnie. Sądzi jednak, że Japo­
nja nie będzie do kroku tego zmuszona i że 
sprawozdanie zaakceptuje stanowisko Japonji 
w Mandżurji

Przemysł naftowy podejmuje pracą.
Lwów, 22. 9. (Telef. wł.) Wobec z a k o ń c z  

ni* strajku w rafinerjach naftowych, w dnhĉ  
dzisiejszym podjęto pracę we wszystkich ra­
finer jadi, przetwarzających ropę. Natomiast1 
kopalnie ropy w zagłębiu boryslawskiem 1 
drohobyckiem nadal nie są czynne. Rokowania 
z robotnikami kopalni trwają w dalszym cią­
gu I mają przebieg pomyślny. Pełna praca w 
przemyśle naftowym podjęta będzie prawdo­
podobnie w dniu jutrzejszym.

Wygrane na loterji klasowej.
Warszawa, 22. 9. (Telef. wł.) Podczas dzi­

siejszego ciągnienia Państwowej Loterji Klaso­
wej padły następujące wygrane: 20.000 zł. na  
nr. 107.914, 5.0C0 zł. na nr. 15.253, 52.199, 
100.862. 13.880, 158.815, po 3.000 zł. na nry 
1714, 46.711. 63.953, 83.332, 108.510, 123.509.
KONGRES TOWARZYSTW POLSKO-ŁOTEW­

SKICH.
Warszawa. (PAT). Dzisiaj o godz. 12.20 

w nocy odjeżdża z W arszawy do Rygi delega­
cja na kongres towarzystw polsko-łotewskich,
który odbędzie się w Rydze 24 i 25 września. 
Delegacja składa się z 20 przedstawicieli sfer 
politycznych, gospodarczych i społecznych.

PRZEMYT FUTER PRZEZ GRANICĘ 
LITEWSKĄ.

Wilno, (PAT.) W ostatnich miesiącach n* 
pograniczu poksk o-l i te wski em zatrzymano kil­
kunastu przemytników z towarami wartości 85 
tys. zł. W związku ze zbliżającą się zimą 
wzmógł się znacznie przemyt futer. W ostat­
nich czasach odebrano przemytnikom kilkaset 
skórek.

Pomniki polski i czeski na miejscu 
katastrofy w Cierlicku.

Morawska Ostrawa. (PAT). Powołany do iy« 
cia .przez ludność polską w Czechosłowacji ko­
mitet budowy pomnika lotników Żwirki i Wi­
gury zakupił w Cierlicku teren* na którym zgi­
nęli obaj lotnicy. Teren wynosi 1.000 metrów 
kwadratowych. Obecnie kom itet przystępuje do 
organizowania zbiórki na ibudowę pomnika. Nie­
zależnie od starań ludności polskiej rozwinął 
aeroklub w Bernie żywą działalność celem 
wzniesienia na miejscu katastrofy pomnika od 
społeczeństwa czeskiego i wezwał je w płomień 
nej odezwie do składania ofiar na ten cel. Ko­
mitat polski nawiąże z Aeroklubem bezpośred­
nie rokowania celem osiągnięcia porozumienia 
w sprawie budowy pomnika.

Nagły wyjazd ambasadora amerykań­
skiego z Paryża.

Paryż 22 wrześnią. Ambasador amerykań­
ski w Paryżu, Edge, został wczoraj wezwany 
do natychmiastowego przyjazdu do Waszyng­
tonu. iWedle aapjewmień departamentu stanu, 
wezwanie ambasadora amerykańskiego do Wa­
szyngtonu stoi w związku z rokowaniami, pro­
wadzonemu od miesiąca w sprawie zawarcia no 
wego układu handlowego między Francją a 
Stanami Zjednoczoueml. Z kół poinformowa­
nych dontoszą jednak, że przy tej sposobności 
poruszane zostaną również inne kwestje, a  
m. im. kwestja zbrojeń I długów wojennych.
KARY CIELESNE W SZKOŁACH HAMRUR- 

SKICH.
Hamburg. (PAT). Władze ezkołne w Ham­

burgu wydały rozporządzenie, dopuszczające 
kary cielesne w szkołach w wypadkaeh stałego 
kłamstwa, lenistwa lub nieposłuszeństwa, powta 
rzając.ej &ię ucieczki ze ezfaoły lub nieuczciwo­
ści. Uderzeni^ w głowę są niedozwolone. Każda 
kara cielasna musi być zanotowana w specjal­
nym dzienniku.

Starsi nie powinni zrażać młodych.
Jak  wiadomo, jedną z najpoważniejszych 

organizacyj na terenie akademickim, pracują* 
ca oświatowo, jest ,*Akademickie Koło T. S. 
L.’(, k!óre przez 33 lata współpracuje z Zarzą­
dem Głównym, było do trą  szkołą pracy społe* 
cznej i wydało cały szereg wybitnych jedno­
stek. I obecnie koło to corocznie wprowadza 
w życie rzesze wyrobionych pracowników o- 
światowych, którzy obok nauki i biegania t  
lekcji na lekcje znaleźli zawsze czas na naro* 
dową pracę oświatową. ,

Zdawrałoby się, że starsi pracownicy na ni­
wie oświatowej powinni być zadowoleni z p o  
mocy młodych.

Tyonczasem, wr zw^iazku ze zbliżającym się 
walnym zjazdem T. S. Ł. dochodzą nas przy­
kre słuchy, jakoby w łonie Zarządu Głównego 
T. S. L. istniała tendencja do odsunięcia dele­
gatów Kola Akademickiego od obrad. Czy aby 
takie ustosunkowanie się starszego społeczeń­
stwa do młodych krzewicieli oświaty nie utwo­
rzy przepaści między starszem społeczeństwem 
a młodzieżą, i nie zniechęci ją  do dalszej pracy 
oświatowo-spoleeznej, Nie zgasi ich młodzień­
czego zapału lub nie skieruje ich ku szkodli­
wej, demagogicznej pracy o charakterze poli­
tycznym?

Warto o tem pomyśleć!
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W cieniu wiehiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

s— Nie trzeba w yjaśnień! W szystko jest jasne! 
By czasu nie m itrężyć, p lan zaraz hede klarow ać 
i czynności na ju tro  przydzielać.

Słów k ilk a  przed p la n o m .. .  — nie rezygno­
wał W ysocki.

— Głos dla kolegi W ysockiego! — poparł go 
stanowczo Szlegel.

— Dla W ysockiego! — ozwało się echo z ust 
gospodarza Borkiewicza i. porucznika U rbańskiego.

— Ale krótko, psiam ać! — ustąpił, sapiąc, Za- 
liwski. — W szystkim na gadanie się zbiera, a czas 
leci!

— Sądzę — przem ówił W ysocki — że pytań, 
k tóre padły, nie można zostawić bez odpowiedzi. 
Chce waópanom wyjaśnić, że zaczynamy sami! Bez 
generałów , bez w łasnego rządu! Bo też do nas tylko 
hasło rzucić, pierw szą isk ra pożar wzniecić należy! 
Na tem koniec naszego zadania. Beszta nie nasza! 
My zostaniemy w cieniu, my — litery  rozdziału, 
którem u oni musza dać tytuł!

Mów sam za siebie! — m ruknął gniewnie 
Zaliwski.

— Gdy my zaczniemy, oni musza wziąć s te r,' 
bo i dla nich nie bedzie powrotu. G eneral Potocki, 
czy lepiej zdym isjonowany Chłopicki. nie cofnie się 
w domowe pielesze, gdy go ojczyzna zawoła. Bodzie­
cie wiec m ieli wodza z tw ardej napoleońskiej 
szkoły!

Serce Dawidowskiego, k tó ry  z zapartym  tchem 
i słuchał obrad, żywiej zabiło w tem miejscu. Gdyby 
I mógł zabrać głos, gdyby mógł im coś rzucić od 

s ie b ie ! . . .
— A rząd? — ciągnął W ysocki — ten  powsta­

n ie przy naczelnym  wodzu. P rofesor Lelew el nie 
odmówi w nim swego u d z ia łu . . .  Bedą osoby po­
ważne, m iru zażywające w narodzie.

— A m onarchia, cz y .. .  rep u b lik a?  — w ystrzelił 
z kąta Dawidowski, lecz jednocześnie trącił go 
w bok Trzaskow ski i zasłonił sobą, by nie zwrócił 
powszechnej uwagi.

— 0  tem zadecyduje sejm! — odpowiedział 
Wysocki. — A do nas tylko ju tro  należy!

— Dość już! — zerwał się Zaliwski. :— Nikogo 
jtiż nie puszczę do głosu. Nie podzielam  zdania ko­
legi W ysockiego. Jeżeli zaczniemy, to. psiamać, 
możemy i skończyć. Nikogo o laskę prosić nie b ę­
dziemy!

Uczyniła sie wrzawa, bo jedni za W ysockim, 
drudzy za ZaTiwskim stanęli. Byłoby może rychło 
n ie  przyszło do zgody, bo zwłaszcza podchorążowie, 
których razem  było tu czterech, dalibv gardło za 
swego in struk to ra  i obrazili oficerów. Na szczęście 
do zatłoczonego lokalu wszedł właśnie nowy gość, 
m aior 1-go pułku piech. lin. K iekiornicki. Chociaż 
Zaliwski. przed chwilą zapowiedział, że będzie stał 
ponad wyższemi szarżami, szlify m m ora zrobiły 
swoje. Wszyscy, naw et siedzący, o ile tłok powstać 
im pozwolił, oddali mu honory. Posadzoń.o go w po­
bliżu. związkowego trium w iratu, chociaż na zebraniu 
m iał tylko praw a zwykłego członka.

Ta krótka przerw a ostudziła, nieco umysły. Nie 
wznowiono już jałowego s p o t u .  Zaliwski przystąpił 
do om awiania swego planu.

Mimo pozorów skom plikow ania był on zasadni­
czo prosty. Obliczony na zaskoczenie przeciw nika.

przew idyw ał w pierw szym  rzędzie pochwycenie łub 
zabicie W ielkiego księcia. Równocześnie m iało na­
stąpić rozbrojenie rosyjskich oddziałów, pomieszczo­
nych w tych samych, co polskie, koszarach. Po tera 
rozbrojeniu , skoro  już bedą wolne ręce do działania, 
w yrusza oddziały opanow ane przez oficerów związ­
kowych na ulice m iasta i skoncentrują się pod 
arsenałem . Od zdobycia arsenału  zależeć m iało 
uzbrojenie ludności cywilnej, k tóraby wówczas 
w sparła insurekcję. W tym jednak  celu należy 
wprzód opanow ać magazyn am unicji n a  Pradze.

Cały ten plan miał w idoki powodzenia tylko 
w tym w ypadku, gdyby podjęto działania we wszyst­
kich punktach m iasta równocześnie i to w chwili, 
kiedy już wyższych szarż, niepozyskanych przez 
Związek, nie bedzie w koszarach, a służbę we­
w nętrzną pełnić będą oficerowie związkowi.

— To znaczy się — konkludow ał Zaliwski — 
zaraz po wieczornym anelu! Panow ie generałow ie 
i pułkow nicy rozjada się ro  służbie do domów, na 
wizyty, koncerty, s p e k ta k le . . .  W tedy, psiamać, 
żołnierzy wyrwiemy z nod ich władzy! Zatem m niej 
więcej o 6-tej! Przed 7-ma zaczynamy!

— A sygnał? Musi bT'ć sygnał! przypom niał 
m aior K iekiem ioki. — Bedzie to dowód, że wszystko 
idzie spraw nie, że nic nie od w ołano! W ięc i otucha, 
ze zaczynamy jed n o cześn ie ... że nikt  kark u  na 
ślepo nie nadstaw i, grh by przyszło sie nieco opóźnić!

— Tak. sygnał! Nic bez sygnału! — w sparły go 
zmieszane głosy.

— Możeby, psiamać, z arm aty wystrzelić — 
zakpił szydersko Zaliwski — żeby i w Belwederze 
usłyszano!

— Ja rzecz trak tu je  poważnie — poskrom ił go 
K iekiernicki — panie dyktatorze Zaliwski!

{Ciąg dalszy nastąpi).

Dla P. T Zarządów  i K ierow nictw  Szkół!
Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża 13.

p o l e c a :
Tablice anatom iczne „Ustrój człow ieka". K om plet 6 tablic barw nych zł.

każda po ' 3.50
T ablice botaniczne proj. A. M ieszczańska. K om plet 8 tablic barw nych

każda po 3.—
T ablice botaniczne do nauki poglądow ej w  barw nem  w ykonaniu ,

42 sztuk kom plet 12.—
T ablica  głosek niem ieckich  srstem em  B enniego 4.—

„ „ polskich 4.—
Tablice do nauki historji polskiej barw ne, w yk. Norblin. Poszczególne

tablice podklejone na kartonie 5.75
T ablice statystyczne. K om plet 6 tablic 3.—

technologiczne: narzędzia ślusarskie 2.50
* kow alsk ie 2.50

„ zoologiczne barw ne po zł. 2.— i 3 .—
„ * do nauki poglądow ej w  barw nem  w ykonaniu ,

27 sztuk kom plet 8. —
Fryzy lu d ow e Pillatiego, sztuka po 2.—

Z podręcznych mapek konturowych J. M. Jurczyńskiego:
P ółkule — siatka geograficzna — .20
ró łk u le  — w ybrzeża i rzeki — .15
Cztery m apy półkul razem  z ćw iczen iam i — .30
G lobus składany. 4 tablice do w ycinan ia  z ćw iczen iam i —.80
Trzy m apy św iata — .15
Pięć części świata, zeszyt do ćw iczeń  z geografji 16 map, 300 zadań —.60
Pięć części św iata, pojedyncze mapki po — .05
Europa. Zeszyt do ćw iczeń  z geografji. 20 map z ćw iczen iam i — .90
Europa, pojedyńcze m apki po —.05
ćw iczen ia  z P olsk i w spółczesnej — .15
P olska — obszar, centrum , w ojew ód ztw a . Cztery m apki —.20
Osiem m ap Polski —.15

Na składzie w szelk ie podręczniki szkolne, m apy ścienne i podręczne, globusy  
W ysyłka na zam ów ien ia  zam iejscow e odw rotna.

z z z z - *e

PORADNIA ARIYSTYZCNA
ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW 

W KRAKOWIE, PŁAC SW. DUCHA 5.
Telefon 117-08, konto P.K.O. 405 .440

przyjmuje w szelkie prace malarskie; 
dekoracyjne, stalugowe, i rzeźbiarskie. 
Rozporządza pierwszorzędnemi siłami 
rzem ieślniczem u Na żądanie projekty 
w skali Poradnia dostarcza gratis. —

f  D la  XX. P re fek tów!  ^
K s i ę g a r n i a  K r a k o w s k a ,  K rak ó w  u l i c a  św. K rzy ża  13

p o l e c a :

z  e  g z  o r t:
Dymurski J. X., Svn m arnotraw ny. Rekolekcje dla m łodz. m ęskiej zł. 2.50 
Gadomski W. X. Egzorty dJa szk6> powszechnych (N ow ość) 4.50
Jeż M. X., Egzorty dla młodzieży. Rocznik III. ( N ó w oś ) 6.50
Klementowski U  X., Bóg jest m iłością . Cykl egzort dla m łodzieży  starszej 9.— 
Koterbski J. X., Egzorty liturgiczne i inne na n iedzielę i św ięta  dla

m łodzieży szkolnei 6.—
Macko A. Dr. J„ M łodzieńcze wstań. K onferencje W ielkopostne 1.80
Madeja Fr, Dr. X., W ybór egzort dla m łodzieży szkół średnich 6.—
Nowak P, X., Egzorty dla m łodzieży szkół średnich na niedziele roku  

szkolnego , . .
Rogoż A. X., D ziew eczko wstań! Nauki rekolekcyjne dla m łodzieży żeńskiej 3.20 

„ * Nauki rekolekcyjne dla m łodzieży m ęskiej 2.20
Sosin J. X. Nauki n iedzielne dla dzieci 4.—
Sroka Fr. X„ O człow ieku  z pięknym  charakterem . Materiały do p o­

gadanek w  s'ow arzyszen iach  6.—
Vrana Wł. Dr. X . Egzorty o polsk ich  Ś w iętych  i B łogosław ion ych  na

niedziele roku szkolnego rozłożone 5.—
Winkowski J. X., Egzorty do uczn iów  szkół średnich 1.1. (stanow i całość) 8.50

W ysyłka 
cen pow yższych

na zam ów ien ia  zam iejscow e odw rotna, po doliczeniu do 
kosztów  przesyłki. M

Pszenicę
do siew u

odporną na rdzę, niewy- 
magającą, plenną poleca

K. Pogonowski,
Łopuszka, p. Kańczuga.

DOM
nowy, murowany
do sprzedania z powoda 

wyjazdu
Wiadomość: K r a k ó w ,  
Stara Olsza ul. B-ękitna 7.

Sftróiostwa
poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo Zgłoszenia przyj­
muje Admistracja „ Głosu 
Narodu* pod „stróżostwo1*
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•W szelkie artykuły wchodzące w  skład handiu korzenno- 
spoiyw czego wiu. wódek i delikatesów, oraz owoców  

krajowych i zagranicznych

poleca po przystępnych cenach

Kazimierz B a r t o s z e w s k i
Kraków, ul. Florjańska L. 49.

Ml I

:

Decydując się na podróż, rzuć okiem

li 8 M iii
Samoloty kursnfą codziennie.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykle za wiersz milimetrowy 20 gr.
Nadesłane „ „ „ . . 50 ..
Komunikaty po kronice „ ,  . 6 0 .

na 1-szei „ _ . . 70 CENY OGŁOSZEŃ Drobne za wyraz 10 gr.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

.Wjdawca za „Gios Narodu“ Ską s ogr. odpow. K.. Holeksa. Redaktor odpowiedz. JDr Józef Warchałowakl. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz, R. Ferka*


